
Dziś w Warszawie 
z g ro m a d z e n ie  s p r a w o z d a w c z e  

z Kongirasu BHterlśw 
w Obronie Fokois

W ARSZAWA (P A P ). Po lsk i K o m ite t 
O brońców  P o k o ju  u rz ąd za  dziś, d n ia  
2 s ty cz n ia  1953 r . ,  o goózin te  17-ej 
w  H all M irow skiej Z grom adzen ie  
Spraw ozdaw cze z  K o n sresu  Narodów  
w  O bron ie  P o k o ju  w W iedn iu , z 
u d z ia łem  czlonkńw  de legac ji po lsk ie j 
o raz  członków  d e legac ji z ag ran icz ­
n y ch , p rzeb y w ający ch  obecn ie  w 
Polsce.

Ceno 15 gr

O rgan K om itetu W ojew ódzkiego P olskiej Zje d n o c zo n ej P a rtii Robotniczej
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W pierwszym dniu Nowego Roku
P r ze w o d n ic zą c y  R ady P a ń s tw a  Aleksander Z a w a d z k i

przyjął Korpus Dyplomatyczny
W A R S Z A W A  (PAP). W  dniu  I stycznia  295’ r. Przewodniczący Ra­

dy  Państwa Polskiej Rzeczypospolite} Ludow ej A leksander Zaw adzki p rzy ­
ją ł w  gmachu Rady P aństw a Korpus D yplom atyczny akredytowany  
te Polsce. W  czasie przy jęcia szefowi e przedstawicielstw dyplom atycznych  
przedstawieni zostali przewodniczącemu Rady Państwa.
Przedstaw iciele dyplom atyczni zło­

żyli przew odniczącem u Rarly P ań
etw a swe życzenia z okazji Nowego 
Roku,

W  czasie przyjęcia Przew odniczą­
cy R ady P aństw a A leksander Z v  
iwadzkl wzniósł następu jący  toas t:

„Panow ie am basadorow ie, panowie 
posłowie, panowie charges d‘affairós!

Pyto mi m iło poznać panów  oso­
biście, jako  przedstaw icieli państw , 
t  k tó rym i Polska Rzeczpospolita 
Ludow a u trzym uje  stosunki dyplo. 
im ty czn e  zm ierzające, zgodnie z 
podstaw ow ym i zasadam i polskiej po­
lityk; z ag ran iczn e j do pogłębienia 
pokojow ej i p rzy jaznej w spółpracy 
między w szystkim i narodam i.

D ziękuję panom  za *yczen*r» no­
woroczne. K orzystając z okazji, że 
spotykam y się w dniu Nowego Ro­
ku, p ragnę ze sw ej strony  w yrazić 
gorące tyczenie, będąca pragnieniem  
całego narodu polskiego, aby rozpo­
czynający *ię Nowy Rok przyniósł 
nam  odprężenie w stosunkach mię­
dzynarodow ych oraz sukcesy w w al.

W a r sz a w a
rad ośn ie  witała  
czwarty ro k  
PJunn E-taSniełjo

WARSZAWA (PAP). — W n astro ­
ju  radości i dum y z osiągniętych 
sukcesów  w  realizacji zadań 1-ej 
połow y P lan u  6-letniego, pełna 
en tuzjazm u i zapału  do w alk i o 
rw ycięsk ie  w ypełnienie po ryw ają­
cych zadań P rogram u F ron tu  N aro  
dowego pow itała  W arszaw a rok 
1953.

P rzodu jący  ludzie k lasy  robo tn i­
czej, w ybitn i przodow nicy p racy  
1 rac jonalizatorzy , p rzedstaw iciele 
In teligencji p racu jącej, ak tyw iści 
F ro n tu  N arodow ego i ruchu obroń­
ców  pokoju spotkali się na uroczy­
stej now orocznej zabaw ie zorgani­
zow anej przez w arszaw ską Radę 
Zw iązków  Zawodowych w p ięknej 
au li P olitechniki W arszaw skiej.

P u n k tu a ln ie  o godzinie 24-ej w i­
ceprezes R ady M inistrów  Józef Cy­
rankiew icz życzył w szystkim  zeb ra­
nym  szczęśliwego Nowego Roku —
4 roku  wielkiego P lanu  fi-letnirgo

O krzykam i na cześć pokoju, wo­
dza mas pracujących św iata — 
Józefa S talina i W ielkiego B udow ­
niczego Polski Ludow ej — B olesła­
w a B ieru ta  p rzyjęli zebrani k ró tk ie  
przem ów ienie w iceprezesa R ady 
M inistrów .

ce o pełne u trw alenie pokoju na 
Świeci o, co jes t gorącym  pragnie­
niem w szystkich narodów .

Proszę panów o przekazanie ich 
narodom  ora* wielce dostojnym  
zw ierzchnikom  Ich państw , najlep­
szych noworocznych życzeń szczę­
ścia i pomyślności.

Za pokój 1 pomyślność w  Nowym 
B oku!“ •

W im ieniu K orpusu D yplom atycz­
nego przem ów ił am basador nadzw y­
czajny i pełnomocny K oreańskiej 
Republiki Ludowo . D em okratycznej 
Coj Ir, k tó ry  oświadczył;

u.fako jedpn z najs tarszych  obec­
nych tu  am basadorów  pozw alam  so­
bie w imieniu K orpusu Dyploma­
tycznego podziękować, panu, panie 
Przew odniczący, za dzisiejsze p rzy ­
jęcie.

Podzielam y pańskie życzenie, aby 
Nowy Kok przyniósł ludzkości za­
pewnienie j umocnienie pokoju na 
całym  świecie.
Proponuję wznieść toas t z życzeniem 

szczęścia i pomyślności w  Nowym 
Roku d’n narodu polskiego, Rady 
P aństw a, rządu Polskiej Rzeczypo. 
spoljfej Ludowej oraz dVi was, pa­
nie Przew odniczący osobiście".

W  przyjęciu wzięli udział: m ini­
s te r  Spraw  Zagranicznych S tan i­
sław  Skrzeszewski, w icem inister 
Spraw  Zagranicznych M arian Nasz 
kowski, sek re ta rz  Kady ru ifclw n 
M arian Rybicki, dyrek to rzy  depar­
tam entów  MSZ — m inister pełno, 
mocny M W ierna i m inister pełno­
mocny St. Gajewski, dy rek to r P ro ­
tokółu D yplom atycznego MSZ E 
B artol, dy rek to r gabinetu Przew od­
niczącego Rady P aństw a F r. Nowak 
i naczelnik sam odzielnego wydziału 
MSZ E. Słuczański.

Delegacie organizacji
poi tycznych i społecznych 

oraz przedstawiciele 
społeczeństwa 

zło żyli życzenia noworoczne 
Prezesswi Ratfy Ministrów 

B o l e s ł a w o w i  B i e r u t o w i
WARSZAWA (PAP). Dnia 

1 stycznia br. w godzinach po­
rannych delegacje organizacji 
politycznych i społecznych 
oraz liczni przedstawiciele spo­
łeczeństwa złożyli swe podpisy 
w księdze życzeń noworocz­
nych dla obywatela Prezesa 
Rady Ministrów —  Bolesława 
Bieruta, wyłożonej w sali Pom- 
pejańskiej w Belwederze.

Ludzi® obozu pokoju
z  u f n o ś c i ą  p a t r z ą  w  p r z y s z ło ś ć  

Noworoczny artykuł wstępny »Prewiiy«
MOSKWA (PAP). D ziennik „P raw da" podsum ow uje w artykule, 

w stępnym  w ydarzen ia  ubiegłego, 1952 roku. „P raw da" przeciw sta­
w ia w spaniałe osiągnięcia obozu pokoju, dem okracji i socjalizm u, obo­
zu, n a  którego czele kroczy Zw iązek Radziecki, mnożącym  się oznakom 
kryzysu ekonomicznego, w zrastan iu  bcsrobocia oraz spadkow i stopy 
życiowej m as ludow ych w k ra jach  kapitalistycznych.

Jakże  głęboki i o stry  k o n tra s t p iera  się cała m iędzynarodow a po-
— pisze „P raw da" — zarysow uje lityka tego obozu.
się dziś przed każdym , kto porów ­
nuje  bilans rozw oju obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizm u z Jednej 
strony  — a obozu im perialistycz­
nej reakcji i w ojny — z drugiej. 
W obozie dem okratycznym  ludzie 
7. ufnością pa trzą  w przyszłość. Na 
olbrzym ich obszarach od Pekinu  i 
U łan - B ator do W arszaw y i P ra ­
gi w re w ytężona tw órcza praca. 
Patos pokojow ej pracy ogarnął se t­
ki m ilionów ludzi, budujących no ­
we życie. Czyż może zresztą być 
inaczej, skoro ludzie są tu  pana-

Coś w ręcz odm iennego widzim y 
w k ra jach  kapitalistycznych, w 
k tó rych  rok 1S52 m inął pod zna­
kiem  n a ras tan ia  sym ptom ów  k ry ­
zysu gospodarczego, pod znakiem  
gw ałtow nego spadku stopy życio­
w ej m as ludow ych, dalszego za . 
ostrzenia się w szystkich sprzecz­
ności św iatow ego system u k ap ita ­
listycznego. W yścig zbrojeń, spa­
dek produkcji dla celów pokojo­
wych, inflacja, w zrost cen i podat­
ków, system atyczne obniżanie się 
rea ln e j w artości płac, w ielk ie a r -

mi własneiro losu, skoro kroczą m ie bezrobotnych, dalsza w zględna 
oni naprzód pod okry tym  chw ałą 
zw ycięskim  sztandarem  L enina- 
S talina. skoro n a  czele obozu 
dem okracji i socjalizm u stoi Z w ią­
zek Radziecki — potężne m ocar­
stwo socjalistyczne, niew zruszona
osto ja pokoju na  całym  świeeic.

Pokój 1 przy jaźń  — podkreśla 
dziennik — sta ły  się praw em  we 
w zajem nych stosunkach m iędzy 
k ra jam i obozu dem okracji i socja­
lizmu. Na te j sam ej zasadzie poko­
ju  i przyjaźni m iędzy narodam i o-

1 bezw zględna pauperyzacja  klasy  
robotniczej — oto co charak teryzu  
je  sy tuację  w  USA, Anglii, F ra n ­
cji, we Włoszech, Niemczech za­
chodnich i w Japonii.

Bok 1953 — stw ierdza w  zakoń­
czeniu „P raw da" w ykazał ze szcze­
gólną w yrazistością, jak  op łaka­
ne są  d la  całego św iata  k ap ita lis­
tycznego sku tk i polityki m ilita ry ­
zacji gospodarki narodow ej, n ic . 
ustannego wyścigu zbrojeń.

Odznaczenie ministra spraw zagranicznych NRD
Otto Dertingem Orderem Odrodzenia Polski

B E R L IN  (PAP). Rada Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej  
odznaczyła m inis tra  Spraw  Zagranicznych Niemieckiej  R epubliki Demo- 
kra tycznej Georga Dertingera O rderem  Odrodzenia Polski I I  klasy za 
w yb itn e  zasługi na polu umocnienia  i rozwoju przyjaźni i współpracy  
m iędzy  Polską Rzeczpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Odznaczenie wręczone  zostało m in istrow i D ertingerow l to 
Berlinie przez szefa' misji, ambasadora Jana Izydorczyka w  obecności w i­
cepremiera rządu NRD Otto N uschkepo , przewodniczącego Izby Krajów  
dr Lobedanza, przedstawicieli sfer poli tycznych, ku ltura lnych  i społecz­
nych NRD oraz  priedstaiuicieU  dyplom atycznych  akredytowanych  w  
Berlinie.

W uroczystości wzięli również udział prezes Tow arzys tw a Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą profesor A lt  i sekretarz generalny Toivarzystwa  
Wioch,

D ekorując m in is tra  D ertlnge 'a , 
szef Misji D yplom atycznej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, am basa. 
dor Ja n  Izydorczyk oświadczył m. 
in,, że fa k t odznaczenia O rderem  
Polskim  m in istra  N iem ieckiej R epu­
bliki D em okratycznej stanow i najdo­
bitniejszy dowód istnienia między 
narodem  polskim i niem ieckim  no­

wych »tof*u«k>5w pMjiit&u: ; . 
pracy.

W walce o u trzym anie pokoju, 
przeciwko rem illtaryzacji Niemiec 
zachodnich, w walce o pokojowe, de­
m okratyczne i zjednoczone Niemcy — 
mówił dalej am basador Izydorczyk — 
nosze i wasze interesy są identyczne.

Za w ybitne zasługi na polu umoc.

Pałac Kultury i Nauki najhardziej zmechanizowaną
budow a w Polsce

WARSZAWA (PAP). B udow a Pałacu K ultu ry  i N auki k o n cen tru je  uw a^ę całego społeczeństwa b u ­
dząc najw yższe zain teresow anie w śród  pracow nikó ’ budow nictw a. R adziecka załoga budow y Pałacu w ska­
zuje naszym  budow niczym  w zorow ą organizację robót, nowoczesne rac jo n a ln e  m etody pracy, przykładem  
swym  uczy jak  należy m echanizow ać poszczególne procesy produkcyjne. Budowa ta s ta j:  się szkolą wyższe­
go stopnia, szkołą k tórej dośw iadczenia  przeniesione na nasze place hudow y pozwolą dalej rozw ijać nasze 
budow nictw o, pogłębiać i rozszerzać dokonany przełom , podnosić na wyższy poziom technikę w ykonaw stw a.

Budowa Pałacu K ultu ry  1 Nauki nych pojem nikach dostarczana jest 
jes t ,w chw ili obecnej na jbardzie j cegła.
zm echanizow aną spośród wszvstkich 
budów  w Polsce. P rzeciętny stopień 
m echanizacji dochodzi do 80"/o.

Do najbardziej zm echanizow anych 
należą roboty m urow e i be ton iar- 
skie. Zarów no zapraw ę jak  i beton 
przygotow uje nowoczesna beton iar- 
nia bazy na Jelonkach. W prost slam 
tąd, w  specjalnych pojem nikach za­
p raw a i beton przyw ożone są na 
plac budowy. Również na specjal-

RO ZW O J C H IN  LU DO W YCH

W Chinach północno  - zachodnich została oddana do u ży tku  linia kole - 
jow a Tienshju—Lonczou. Na zdjęciu: uroczyście udekorowany p ierw .  

szy pociąg rusza w drogę do Lanc.ou. (Fot — CAFJi

Dźwigi sam ojezdne i wieżowe 
przenoszą m ateriały  z samochodów 
na poszczególne stanow iska robocze

Podobnie zm echanizow any jest 
m ontaż stalow ych konstrukcji P a­
łacu K ra.iy portalow e podają goto­
we elem enty olbrzym im  dźwigom 
typu UBK, a t.e z kolei dostarczaia 
je w prost na stanow iska brygad 
m ontażowych. Ogółem budow ę P a ­
łacu obsługuje k ilkanaście  dźwigów 
różnych typów .

V/ dużym  stopniu m echanicznie 
w ykonuje się stropy poszczególnych 
kondygnacji w ielkiego gmachu. Na 
placu budow y zorganizow ano specjał 
ną w ytw órnię, k tóra p rodukuje  po­
trzebne płyty stropow e W w ytw ór­
ni tej w kłada się zbrojenia w goto­
we formy, a  następnie w lew a się be

ton. Dla przyśpieszenia w iązania be­
tonu -  form ? są specjalnie podgrze­
wane. Gotowe już elem enty stropo­
we. dźwigi od razu przenoszą ji-a 
budowę.

Budowniczowie radzieccy dają  
przykład nie ty lko m echanIzow ania 
procesów budow lanych, są oni rów ­
nież przykładem  dla naszych p ra ­
cowników budow nictw a iak należy 
racjonalnie w ykorzystyw ać posiada­
ny sprzęt.

nienia i rozwoju przyjaźni i współ­
pracy m iędzy Polską Rzeczpospoli­
tą  Ludową a N iem iecką Republiką 
D em okratyczną — stw ierdził w  za­
kończeniu am basador Izydorczyk — 
zostaje pan odznaczony Krzyżem 
K om andorskim  z Gwiazdą O rderu 
„Polonia R estitu ta".

W odpowiedzi na  przem ówienie 
am basadora Ja n a  Izydorczyka, m ini­
s te r  Georg D ertlnger podkreślił, że 
obok um acniania przyjaźni z wiel­
kim, socjalistycznym  K rajem  Rad 
żyw otną dla narodu niem ieckiego 
sp raw ą jes t strzeżenie jak  źrenicy 
oka granicy  pokoju na. Odrze i Ny. 
«ic i je j obrona ze .v4iySlrf!<:rt '■••< -

M inister D ertlnger zapewnił, że 
pokojowe dem okratyczne siły  w 
Niemczech nie będą szczędziły tr u ­
du, aby na przekór wszelkim zaku ­
som strzec 1 bronić gran icy  pokoju 
i przyjaźni na Odrze i Nysie, by 
um acniać nadal pokojowe i p rzy jaz­
ne stosunk; między Polską Rzecz­
pospolitą Ludową a N iem iecką Re. 
publiką D em okratyczną i przyczy­
nić się do zapew nienia trw ałego po­
koju w Europie.

N iezłom na przyjaźń z  narodem  
polskim — stw ierdził w zakończeniu 
m in ister D ertinger — je s t żyw otną 
spraw ą dla całego narodu niem iec­
kiego. Oby w nowym roku przy jaźń  
polsko - niem iecka s ta ła  się Jeszcze 
mocniejsza, oby w spólna w alka o  
bezpieczeństwo w E uropie rozw inęła 
się jeszcze, bardziej. 
----------------------------------------------------- 1

Churchill
udał się do USA

LONDYN (P A P ), — We w torek 
wieczorem Churchill opuścił Londyn 
udając się do Stanów  Zjednoczonych; 
gdzie spotka się z nowowybranym  
prezydentem  Eisenhow erem  i z p re­
zydentem  Trum anem .

Nowe zbrodnie Amerykanów
w oboza«*h je n ie c k ic h

PEK IN  (PAP). A gencja Nowych 
Chin donosi z K aesongu, że w okre 
Sie św iąt Bożego N arodzenia w obo­
zach jenieckich na w yspie ICożedo, 
Czedżudo i w Pusan ie  A m erykanie 
znowu zam ordow ali 4 jeńców  w o­
jennych. W iadomość powyższa po­
chodzi z oficjalnych źródeł am ery­
kańskich . A gencja podkreśla, że 
w edług Inform acji am erykańskich , 
liczba zam ordow anych i rannych  

w o4- - n  -vi chw ili uchw a

lenia przez ONZ bezpraw nej rezo­
lucji w  spraw ie problem u ko reań ­
skiego w zrosła do 220.

A gencja podkreśla, że po uchw a­
leniu przez ONZ w spom nianej rezo­
lucji, am erykańsk ie  w ładze w ojsko­
we stosu ją  jeszcze bardziej bez­
w zględne m etody w stosunku do lu ­
dowych jeńców  w ojennych, u siłu ­
jąc wcielić ich do m arionetkow ych 
w ojsk Li Syn-m ana.

A rty k u ł P rze w o d n ic zą c e g o  Rady P ań stw a 
P .ls k ie j  R ze c zy d o s p o lite j Ludow ej 
Aleksandra Zawadzkiego 
w »Praw d zle«

MOSKWA (P A P ). — W  „P raw ­
dzie" z dn. 30 g rudn ia  br. ukazał 
się a rty k u ł Przew odniczącego R ady 
P aństw a  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej A leksandra Zawadzkiego 
pt. „Pochodnia wolności, pokoju l 
postępu". A rtykuł napisany został 
z okazji 30 rocznicy utw orzenia 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

Zgo n  Ludom ira Różyckiego
KATOW ICE (PAP). — W dniu  

1 stycznia br. zm arł w  K atow icach 
przeżyw szy 68 la t jeden z n a jw y­
bitniejszych kom pozytorów  p ol­
skich  L udom ir Różycki.

Powódź we Włoszech\
RZYM (PAP). — Wiele rejonów  

Wioch środkow ych i południow ych 
zostało do tkniętych powodzią. N a j­
pow ażniejsze szkody w yrządziła po­
wódź na Sardynii, gdzie w skutek  
w ylew u fzek i Temo wielu m ieszkań 
ców było zmuszonych opuścić siwe 
domy. Powódź naw iedziła rów nież 
prow incję Salem o. W p r owiej i F ro - 
sinone w ystąpiła z brzegów  ponow­
nie rzeka L iri, zalew ając pola w  re ­
jonie Sora. W U m brii Tyber zalał 
setki hek tarów  póL
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Nie chcq
d lu ź c ]  s ła iy ć  
wywiadowi ameryka^skicmn

W ARSZAWA (PAP). Do władz 
granicznych zgłosili się  obyw atele 
polscy — Wanda Weber 1 Jan Ho- 
ma prosząc o prawo powrotu do 
kraju. Jak się okazało, do ostatnie­
go czasu Jan Homa, pseud. „Ojciec 
Jan" i W anda Weber, pseud. „Zu!a“, 
byli czynni w  finansow anym  i k ie­
row anym  przez w yw iad am erykań­
ski cm igranckim  ośrodku w yw ia­
dowczym w  Monachium występują­
cym  pod nazwą „Wydział krajowy  
jad y  politycznej". Na czele tego o- 
środka szpiegowskiego stal przedsta 
w iciel tzw. „Stronnictwa narodowe­
go" — Furka W ładysław, pseud. 
„Piotr".

Nie chcąc dłużej brać udziału w  
zbrodniczej robocie wym ierzonej 
przeciwko Polsce, w yżej w ym ienieni 
uciekli z N iem iec zach. i zgłosili się 
do w ładz polskich z prośbą o zezw o­
lenia na powrót do kraju.

W ym ienieni przekazali władzom  
Bezpieczeństw a Publicznego obfity 
materiał, dem askujący zarówno 
metody działania w yw iadu am ery­
kańskiego, jak też tzw . „Rady polity  
cznej“ będącej na usłusach  tego 
w ywiadu.

Stanisław Tołwiński
zastępcą m in.-szefa 
Urzędu Rody Państwa

WARSZAWA (P A P ). P rezes  PJUly M in i­
s tró w  m ia n o w a ł ob . S ta n is ła w a  T o łw iń ­
sk iego  d o tychczasow ego  d y re k to ra  g e n era ł 
n ego  zesp o łu  XI w U rzędzie  B ad y  M in i­
s tró w  z a s tę p c ą  m in is tr a  — s z e la  U rzędu  
R ady  M in istrów .

T c h e łm y  i m u m ln ry  c o ś  n a m  p rzy p o m in a $ ą ~ .

W edług zamierzeń S tanów  Z jedno- 
czonych  A u str ia  gjjgoitać m a arse . 
natem w o jen n ym  oraz półkolonią a . 
m ery  kańskie  go im peria lizm u. W brew  
pro testom  przedstaw ic ie li Z S R R  w  
K o m isji K ontro li prow adzone są w e  
w zm o żo n ym  tem pie  przygotowania  
do ca łko w ite j rem ilitaryzacji A ustri. 
N a zdjęciu: defilada żandarmerii  

austriackiej. iF ot — CAF)

rŁ  r u b r y k i  w y d a r z e ń  1952 r .

Bok 1952-rokiem  wielkich zysków monopoli
i pogłębiania się nędzy mas pracuiqcych USA
NOW Y JO R K  (P A P ). —  Rok 

1952 był rokiem  olbrzym ich zysków 
monopoli am erykańsk ich , a rów no­
cześnie rokiem  dalszej pauperyzacji 
m as p racu jących , p rzede w szystkim  
klasy  robotniczej USA.

P rzestaw ien ie  gospodark i n a  to ­
ry  w ojenne i p rzerzucenie ogrom ­
nych w ydatków  w ojennych na  
b a rk i m as pracu jących  w yw ołało 
dalszy spadek  stopy  życiowej ludno, 
ś d , obniżenie rea lnej w artośc i p łac  j w artości 
roboczych, w zm ożenie się w yzysku, 
zw iększenie podatków , w zrost cen 
a rtyku łów  żyw nościow ych i pierw-

Francja nadal bez rządu
R a d y k a ł  M e y e r  tr ze c im  k a n d y d a te m  na premiera

PARYŻ (P A P ). —  Z uwagi na to, że w ielu deputowanych z partii 
radykałów oraz z ugrupowania tzw. „niezależnych" pod naciskiem opi.

• ’ •• * -vza-
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dykałów, Daniel Mayerowi.

Przemysł w ęglow y ZSRR
wykennł plan roczny przedterminowo

M OSKW A (PA P). W dn iu  2!) g rud  
l ia  ub. r. p rzem ysł w ęglow y Z w iąz­
ku R adzieckiego w y konał roczny 
olan w ydobycia.

G órnicy  radzieccy  da li w  r. 1952 
5 80 proc. w ięcej w ęgla, aniżeli w  
roku 1940.

Z nacznie w zrosło w ydobycie w ę­
gla w e w szystk ich  zagłębiach w ę­
glowych ZSRR, np. w  Zagłębiu 
podm oskiew skim  zw iększyło się ono 
1,5 raza, w  re jonach  w schodnich : w  
iag tęb iu  K użnieck im  i K aragandz ie  
— 2,3 raza.

W ciągu trzech  o sta tn ich  la t 
arzyrost w ydobycia w ęgla w ynosił 
n  ZSRR 74 m iliony ton.

* • •
M OSKW A (PAP). W dniu  26 g ru ­

dnia ub. r. zam eldow ały  o w ykona-

Z Kraju R ad

W Z w iązku  R adzieckim  te to ku sze­
roko rozw iniętego w spółzaw odnic­
tw a  pracy, ruchu racjonalizatorskie­
go i ruchu stachanow skiego w ycho -  
w ano licznych przodow ników  pracy. 
Na zdjęciu: Foma T ro fim ow  — słyn­
n y  h u tn ik  U krainy, za trudniony  
p rzy  obsłudze w ie lk iego  pieca Nr 5 
w  hucie  im . P ietrow skiego w  Dnie- 

prop ie trow sku . (Fot — CAF)

niu  rocznego p lan u  produkcy jnego  
w szystk ie załogi p rzem ysłu  n a fto ­
wego.

R ów nież tra n sp o rt kolejow y w y­
konał p lan  państw ow y załadunku  
w agonów , przyśp ieszen ie  ich obrotu, 
podniesienia w ydajności p racy, o- 
szczędzania pa liw a  i obniżenia kosz­
tów  w łasnych.

szej potrzeby, podrożenie kom orne­
go, kocztów leczenia itd.

W edług danych dziennika .„W all 
S tree t Jo u rn a l" , zyski 727 wielkich 
tow arzystw  am erykańsk ich  w ciągu 
pierw szych 9 m iesięcy 1952 r. były 
najw yższe w historii S tanów  Zjedno­
czonych i o 5.2 proc. przew yższyły 
zyski za  ten  sam  ok res ubiegłego 
roku.

Rok 1952 przyniósł m asom  p racu ­
jącym  dalsze obniżenie się rea lnej 

płac. W edług danych biu­
letynu organizacji robotniczej, zaj. 
m ującej się badaniem  w arunków  
społecznych, rea lna  w artość  p rze­
ciętnej płacy roboczej, uw zględnia­
ją c  jedynie 2 czynniki: w zrost po­
datków  i cen artykułów  pierw szej 
potrzeby, spad ła  w 1952 r. w porów ­
naniu  do roku  ubiegłego o 148 dola­
rów

W skutek  zw iększenia podatków  i 
w zrostu  drożyzny począw szy od 
1950 r. — stw ierdza b iu letyn  — p rze­
c iętnej rodzinie robotniczej b raku je  
rocznie średnio 422 dolarów na po­
krycie  m inim alnych ko sz tó w  u trzy- 
m anta, określonych przez rząd.

Ludzie p racy  w A m eryce zm usze­
ni są  b rnąć w długi W edług niepeł­
nych danych, zam ieszczonych przez 
p rasę  am erykańską , zadłużenie lud. 
naści z ty tu łu  zakupów  na k redy t 
wykosiło w 1952 r. 21,5 m iliarda 
dolarów. T vgodnik  „Business W eek" j 
podkreśla, że pod koniec roku  sum a 
ta  dojdzie do 23 m iliardów  dolarów.

A tak  monopoli na stopę życiową 
i p raw a robotników  zaostrzy ł w alkę 
klasową. Świadczy o tym  m. in. ruch 
strajkow y. W edług danych biu lety­
nu m in isters tw a p racy  w 1951 r  
odbyło się w USA 3 910 stra jków  
(17.5 miliona straconych  roboczo- 
dniów ek), a  w  195i2 r. w ciągu zaled­
wie pierw szych 9 miesięcy zanoto­
w ano w U SA  4.750 stra jk ó w  (ze

48,3 m iliona roboczo-dnió.s t ra tą  
w ek).

Nowy, 1953 rok  w ita ją  robotnicy 
am erykańscy  z uczuciem w ielkiego 
zaniepokojenia. N aw et sam  p rze­
w odniczący am erykańsk ie j F e d e ra ­
cji P ra c y  (A F L ), reakc jon is ta  Mea- 
ney w sw ej odezwie now orocznej 
uprzedza, że „już obecnie pow inny 
być podjęte  zdecydow ane kroki, aby 
zapobiec głębokiej depresji, k tó re j 
tow arzyszy  ogrom ny w zrost bezro­
bocia".

m m w
n a  f o

~  Z achodnio -  n iem ieckie B iu , 
ro  Z w iązku W olnej Młodzie-, 

zy N iem ieckiej (FDJ) opublikow ało, 
odezwę now oroczną do m łodzieży 
zachodnio -  n iem ieckiej.

W odezw ie te j B iuro  w yraża po­
dziękow anie w szystk im  m łodym  
N iem com  i N iem kom  w T rizonii 
którzy  w  roku  1952 w alczyli m ęż­
n ie  o pokój, zjednoczenie i n iezaw i­
słość Niemiec, o popraw ę w arunków  
bytu  m łodego pokolenia.

A denauer i jego am erykańscy  mo­
codawcy — głosi odezw a — staw ia­
ją przed m łodzieżą jed n ą  ty lko p e r­
spektyw ę: głodu i śm ierci w  im ię 
in teresów  am erykańsk ich .

R ok 1953 rów nież n ie  pow inien 
3tać sie rokiem  ra ty fik a c ji „układu 
ogólnego*' i rokiem  w ojny  Pow inien  
on stać się rokiem  obalen ia  reżim u 
A denauera  i rok iem  zjednoczenia 
Niemiec.

W zakończeniu B iuro  F D J w zyw a
m łodzież zachodnio -  n iem iecką do 
w zm ożenia w alk i o pokój, zjednocze 
nie i niezaw isłość Niemiec.

P rasa  donosi o dalszym  pogłą
w  b ian iu  się rozłam u W łoskiej 

P a rtii Socjaldem okratycznej, k tó ry  
jes t w yn ik iem  reak cy jn e j polityki 
praw icow ych przyw ódców  te j partii. 
B ezpośrednią przyczyną rozłam ii 
jes t poparcie  przez tych  przyw ód­
ców faszystow skiego p ro jek tu  u s ta ­
w y o „reform ie" system u w yborcze­
go.

Ze w szystk ich  lcrańców  W łoch n a ­
p ływ ają  w iadom ości o  opuszczaniu 
przez w ielu  członków  i przyw ódców  
lokalnych  organizacji p a r t ii  socja l. 
dem okratycznej szeregów  te j partii.

W yposażenie dywersaatów

Część w yposażenia  szpiegów  i d yw ersan tów , S te fana  Skrzyszow skiegĄ  
i D ionizego Sosnow skiego, zrzuconych  w  dn. 4.X I .1952 r. p rzez am ery-i 
ka ń sk i sam olot, na terenie w oj. kosza lińskiego . — Na zdjęciu: k om b i, 
nezony  i h ełm y  am erykańsk ie , w  k tóre zaopatrzeni b y li d yw ersa n c t

(CAF)

Słow a k tó r y c h  s łu c h a  c a ły  św ia t
W yw iad tow arzysza  S ta lina  dał now y oręż n a ­

rodom  w alczącym  o pokój. W wywiadzie tym  to ­
w arzysz S talin  jeszcze raz  z siłą  podkreślił po­
kojow y c h a ra k te r polityki ZSRR, w skazał kon. 
k re tn e  środki, zm ierzające do rozładow ania n a ­
pięcia w  sy tuac ji m iędzynarodow ej, oraz podkre­
ślił możliwość pokojow ego w spółistnienia dwóch 
system ów . W skazania  tow arzysza S talina dla na­
rodów w yw ołują popłoch w  obozie organizatorów  
now ej w ojny. Z p rzerażen iem  w idzą oni, że sło­
w a tow arzysza S ta lin a  są na tchn ien iem  d la  ca­
łej. pokój m iłu jącej ludzkości.

D ziennik „New Y ork Times'*, k tórego k o re­
spondentow i tow arzysz S ta lin  udzielił w yw iadu, 
stw ierdza w  a rty k u le  w stępnym : „Sym boliczny  
dla m a ksim u m  au to ry te tu  posiadanego przez 
S talina  jes t fa k t , iż każde jego ośw iadczenie  
p rzyku w a  na tychm iast, n ie jako  przym usow o, 
uw agę całego św ia ta“. J a k  stw ierdza dziennik 
„New Y ork P ost", słow a S ta lina  w yw arły  ta k  
ogrom ne w rażen ie  w  S tanach  Z jednoczonych, 
że odm ow a przygotow ania spo tkań ia  S ta lin— 
E isenhow er oznaczać będzie oficjalne przyzna­
nie, iż USA „obawiają się poko jow ych  rozm ów “.

W arty k u le  pt. „Nowa perspek tyw a d la  poko­
ju "  postępow y dziennik  am erykańsk i „New 
Y ork D aily W orker" stw ierdza: „O dpow iedzi 
S talina  dow odzą, że m ożliw y  jes t pokó j na św ie­
ci e. Od Eisenhow era zależy sprawa w y k o rzy ­
stania m ożliw ości zakończenia  w o jn y  w  Korei, 
ja k  rów nież pokojow ego uregulow ania w szys t­
kich  innych  problem ów  spornych".

W rażenie, jak ie  w yw arł w opinii am erykań­
skiej wywiad tow arzysza Stalina, zm usił p rzy ­
szłego sek re ta rza  s tan u  w  rządzie E isenhow era 
— John F o rt e ra  D ułlesa, do zło*~'*'> 
w k tó re j zapow iedział jż  rząd  
nowisko wobec propozycji p rem

D oniesienia p rasy  kap ita listyczne j z  Londynu, 
P aiyża , R zym u, B rukseli, Bonn mówią, że społe­
czeństw a zachodnio - europejsk ie  pow itały z no­
wą nadzie ją  w ywiad S talina. O lbrzym ie zain te. 
resow anie opinii publicznej now ym  przejaw em  
pokojow ej polityk; ZSRR spraw iło, że w ywiad 
S talina je&l obecnie głów nym  tem atem  kom en­
ta rzy  p rasy  tych krajów .

P rasa  b ry ty jsk a  w iąże ze sp raw ą w yw iadu 
stalinow skiego p ro jek t w yjazdu C hurch illa  do 
USA, gdzie ma się on spo tkać z E isenhow erem . 
W yraża ona przy  tym  nadzieję, że W ielka B ry ­
tania  nie będzie w yłączona z rozm ów  „na w y ­
sokim  szczeblu4'.

Na doniosłość w yw iadu S ta lina  wekami i e re ­
akcyjny dziennik francusk i „C om bat" pisząc: 
„Eisenhower obiecał sw oim  w yborczyn iom  od­
w iedzić  ich synów  w alczących na Korei. Do­
trzym a ł on słowa, ale nie zdołał położyć kresu  
w ojnie, gdy na tom iast S ta lin  „m atkom  a m ery­
ka ń sk im  o fiaru je  pokó j, jako  św ią teczny  poda­
runek".

Stanow isko w łoskiej opinii publicznej znalazło  
wyraiz w  w ypow iedziach sek re ta rza  generalnego 
W łoskiej P a rtii K om unistycznej, tow. P a lm iro  To- 
g lia tti oraz sek re tarza  generalnego p a rtii socja­
listycznej, P ię tro  N enni. „S talin  i Z w ią zek  Ra­
d ziecki ko n tyn u u ją  sw ą kon sekw en tn ą  po litykę  
po ko ju "  — ośw iadczył tow . T ogliatti. „Ta pro­
pozycja  jes t z pew nością jedną  z  n a jko rzys tn ie j­
szych, ja k ie  stoją przed S tanam i Z jednoczonym i 
i je j p rezyden tem "  — pow iedział N enni. N aw et 
jeden  z w łoskich dzienników  rządow ych „G iu- 
stiz ia“ m usiał przyznać, że W łochy z zadow ole­
niem  pow itałyby  spo tkan ie  czołowych k ierów -
*■* ;ir- A»-»ł *7 ffrł ł  C f  o rt A/rrr V  i

H i

z  łuku chcieli zgasić słońce określił Jeden z po-, 
stępow ych dzienników  zachodnio - europejskich) 
wysiłki reakcy jnej p rasy  kap ita listycznej, zmie-| 
rzające do osłabienia w rażenia, jak ie  na całymi 
świecie w ywołał XIX Zjazd KPZR. T ym  sam ym  
m ianem  m ożna określić dzisiaj w ysiłki burżua-i 
zyjnych polityków  i pism aków , k tó rzy  chcąi 
osłabić w rażenie, jakie na całym  świecie wywo.l 
tał w ywiad udzielony przez tow arzysza S ta lina  
korespondentow i am erykańsk iego  dziennika „N aw  
York Tim es".

Na m iano to  zasługu ją  przede w szystk im  79* 
chodnio-niem ieccy odw etow cy i bu rżu azy jn a  
prasa Trizonii. Jednakże  i ona m usia ła  przy-* 
wiać, że „światowe powszechne pragnienie p o .  
koi u jest ta k  olbrzymie, iż  poli tycy a m eryka n « 
scy nie bardzo mogą un iknąć pow ażnych  d y sk u -  
sji z  m arsza łk iem  S ta l inem “ („F ran k fu rte r  Neue; 
Presse").

Z rów nym  zain teresow aniem  co w Europie, 
w yw iad tow arzysza S ta lina  pow itały  n a rody  
k ra jó w  Bliskiego, Środkow ego i Dalekiego! 
W schodu. Egipski sek re ta rz  stanu  F sth y  R ad­
w an złożył dek larac ję , iż k ra je  a rab sk ie  i azja­
tyckie pow itałyby  przychyln ie  spo tkanie  Eisen­
how era ze S talinem . A gencja A FP w depeszy, 
z New D elhi donosi, że w Ind iach  w ypowiedil 
S talina p rzy ję ta  została „z en tu z ja zm em  i  na» 
dzieją na m ożliw ość un ikn ięcia  św iatow e) 
tastro fy . Z  tego w zględu byłoby w ręcz zbrodn it 
— re fe ru je  da le j A FP opinię h indusk ich  k i i  
politycznych — odrzucać p ersp ek tyw ę  spotkanią  
Stalina  z  E isenhow erem  przed u w a żn ym  zba^ 
daniem  w sze lk ich  m ożliw ości".

/»o>orrrv £-\xn n+a PTPrTMn to cłAiur
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Ju lian  F rąck iew icz
K ierow nik  Sekcji K ad r EO POM  w  L ublinie

Ekspozytura Okręgowa POi w-Lytilinie

PG R TJalany (pow. Radzyń) prow adzi zarodową chlewnię. W ielka p o . 
mocą w  przygotoivywan\u ka rm y  dla  św iń  rą specjalne parniki na kar- 
tojle. Na zdjęciu: brygadier S tan is ław  Marczak i  K azim iera M ikoła j­

c zyk  to czasie o bsług i pątn ików .

przystępnie d o  szkolenia n o w y c h  kadr
Z agadnien ie  rem ontów , jak ie  stoi 

w okresie zimy przed PO M -am i to 
zagadnienie pierw szorzędnej wagi. 
D latego też do rem ontów  trzeba po­
dejść pow ażnie, aby  z nastan iem  
w iosny i rozpoczęciem p rac  polo- 
wych w szystk ie ciągniki i narzędzia 
pomocnicze były w pełni przygoto­
w ane do w iosennej ak c ji siew nej.

Nie w ystarczy tu  tro ska  o zw ięk­
szenie ilości w yrem ontow anych ciąg 
ników , m aszyn i narzędzi, a le  trzeba 
zwrócić szczególną uw agę na jakość 
rem ontu . W iem y bowiem , że m aszy­
na źle w yrem ontow ana n ie  ty lko  nie 
spełn ia sw ojej roli, a le  przynosi 
n iepow etow ane szkody, poniew aż

N ależy  zerw a ć  z szaM ossow ym  
organizowaniem narad proinkcyfnych

w  Z a r z ą d z i e  B u c !o w ia n y m  Nr i  L P Z B
Z arząd B udów  N r 1 LPZB  jest za­

rządem  terenow ym , k tó rego  budow y 
zn a jd u ją  się  w  różnych punk tach  
w ojew ództw a. Często zaopatrzenie 
budów  w  n iezbędne m ateria ły  oraz 
u trzym an ie  z n im i sta łe j łączności 
n a  sk u tek  b ra k u  tran sp o rtu  i kom u­
n ik ac ji je s t n iezm iern ie  u tru d n io ­
ne. Sporadyczne rozm ow y z k ierów  
n ikam i tych budów  n ie  pozw alają  
d y rek c ji ocenić b raków  i osiągnięć 
budow y, b rygady  czy też zespołu.

Ten bezpośredni k o n tak t m ożna 
Jednak naw iązać i u trzym ać przez 
organizow anie n arad  produkcyjnych  
zarządu. D otychczas n a rad y  tak ie  
odbyw ały  się  w edług tradycyjnego  
schem atu : odczytanie taśm ow ego i 
nużącego protokółu  z poprzedniej 
n a rad y , suche spraw ozdanie z w y­
konan ia  uchw al, czy zobowiązań, 
om ów ienie przebiegu robót na budo 
w ach (naszpikow ane cy fram i i p ro ­
centam i, często niezrozum iałym i dla 
ogółu robotników ), pow ierzchow ne 
om ów ienie w spółzaw odnictw a pracy, 
słaba dyskusja , przyjęcie uchw al 
i w niosków  dokonyw ane „na s to ją ­
co" ze w zględu na  późną porę.

T aka  najczęściej pięciogodzinna, 
nużąca n a rad a  żadnego efektu  n ie  
da je , a  przez robotników  tra k to w a ­
na je s t jako  „zło konieczne".

T rzeba w ięc zastanow ić się, jak  
należy uspraw nić  n a rad y  produkcyj 
ne, aby  w reszcie spełn iały  sw oje 
zadania.

P u n k tem  w yjściow ym  dla narady  
p rodukcy jnej zarządu  m uszą być 
n a ra d y  na budow ach, na co Z arząd 
B udow lany N r 1 n ie  zwrócił dotych 
czas w iększej uw agi.

N arady  p rodukcy jne  na  placach 
budów  pow inny m ieć tak i sam  prze 
bieg, jak  na rad a  zarządu: omówie­
n ie  osiągnięć z poprzedniego okresu 
ze szczególnym uw zględnieniem  
trudności oraz środków, k tó re  po­
zw oliły na ich przełam anie. K ró t­
k a  analiza  p racy  w  bieżącym  
okresie  oraz w ynikające stąd  w nio­
ski zm ierzające do w ykonania i 
przekroczenia planu. N arada pow in­
na  się  zakończyć naśw ietleniem  za­
l a ń  załogi na  przyszłość.

N ależy więc czuwać nad  tym . aby 
n a rad y  produkcy jne  na budow ach 
były na  należytym  poziomie, aby 
rad y  zakładow e przygotow ały j e 
w spólnie z k ierow nikam i budów. 
Sekcje: p rodukcji i planow ania po­
w inny  pomóc kierow nikom  budów  
w  opracow aniu  p lanów  opera tyw ­
nych w pierw szej dekadzie każdego 
m iesiąca na okres następny, p rzy j­
m ując za podstaw ę ustalony umową 
te r n rn  ukończenia robót, wyniki z 
ubiegłego okresu, w ydajność pracy 
itp . P rzygotow any plan  należy przed 
staw ić załodze budow y na narad*fe, 
zapoznać robotników  z zadaniami, 
p rzekonać i;'h o realność! planu.

Na naradach produkcytnych po- 
s^ezetr^ł^ych budów  k^n.^czna jps* 
obecność nr7«d*t*wicie1i radv zakła 
dow ei, organizacji p a rw in e i ora* 
sey.cii m odernizacji kt<Wy mog!’bv 
udzielać załodze iw l^ n ie ń  1 w ska­
zówek dotyczących jej pracy.

N arada na szczeblu zarządu po­
w inna być szczegółowo opracow ana 
przez poszczególne sekcje. Zagadnie 
nia powinny być omówione w spo­
sób jasny i dla w szystkich r o z u ­
m iały.

poprzednio  zobow iązania, w nioski 1 
uchw ały  oraz omówić ich realizację. 
P lan  n a  m iesiąc następny  pow inni 
dokładnie  omówić k ierow nicy budów  
a robotnicy  pow inni nad  n im  dys­
kutow ać.

P rzynajm n ie j raz  na k w a rta ł trze­
ba zorganizow ać n a rad ę  p rodukcy j­
ną, w  k tó re j w zięłaby udział w ięk­

szość robotn ików  całego Z arządu 
Budowlanego.

O rganizow anie tak ich  narad  stanie 
się ogniw em  łączącym  poszczególne 
budow y z zarządem  i jednym  ze 
środków  przyśpieszających w ykona­
n ie  p lanów  produkcyjnych .

Zbigniew  M aliszew ski 
koresponden t zakładow y

Z ż y c i a  P a r t i i

Rozpocząć szkolenie partyjne
w Z d a n o  w ie

Członkow ie podstaw ow ej organiza 
cji p a rty jn e j w Żdanow ie (pow. Za­
mość) od k ilku  tygodni oczekują 
n a  rozpoczęcie szkolenia party jnego . 
K ilkak ro tn ie  zapow iadano pvzyjav.d 
w ykładow ca, lecz dotychczas n ik t 
się nie zjaw ił. Podstaw ow a o rgan i­
zacja p a rty jn a  w Z danow ie p ragn ie  
g run tow nie  zapoznać się z m a te ria ­
łam i X IX  Z jazdu K PZR  i trzeba, aby 
K om itet Pow iatow y w  Zamościu

um ożliw ił rozpoczęcie szkolenia. 
Gdy cała P a rtia  stud iu je  m ateria ły  
X IX  Z jazdu, organizacja  p arty jna  
w Ż danow ie n ie  może pozostaw ać 

gdyż zdaje sobie spraw ę, że 
poznanie dorobku  XIX Z jazdu, po­
m oże jej u sp raw nić  p racę  p a rty jn ą  
i podniesie ak tyw ność członków 
P artii.

Jan u sz  D om ański
koresponden t terenow y

pow oduje s tra tę  czasu, zaham ow anie 
toku pracy i niechęć chłopów do 
m echanicznej upraw y roli. M aszyny 
jednak  naw et na jlep iej w yrem onto­
w ane sam e planów  nie w ykonają.
0  w ykonaniu  p lanów  produkcy j­
nych decydują  ludzie. W trosce o 
w łaściwe przygotow anie k ad r fa ­
chowych Ekspozytura O kręgow a 
Państw ow ych Ośrodków  M aszyno­
wych w L ublin ie o rganizuje od dnia 
3 stycznia 1953 r. trzy ośrodki szko 
leniowe dla traktorzystów , a m iano­
wicie: w POM Skrobów  (pow. L u ­
bartów ), w POM Lubycza K ró lew ­
ska (pow. Tomaszów Lub.) i POM 
R óżanka (pow. W łodawa).

O środki te  m ają  na celu w yszko­
lenie potrzebnej do akcji w iosennej 
k ad ry  trak to rzystów . Obecnie Pań 
stw ow e O środki M aszynowe prow a­
dzą na teren ie  naszego w ojew ództw a 
szeroką akcję  propagandow ą w celu 
zw erbow ania na  kursy  jak  najw ięk­
szej ilości kob iet i mężczyzn w w ieku 
od 13 do 40 lat.

K andydaci i k an d y d atk i pow inni 
rek ru tow ać  się przede w szystkim  z 
członków spółdzielni produkcyjnych
1 kom itetów  założycielskich oraz 
m ało i średnioro lnych  chłopów.

Z arządy  spółdzielni p rodukcy j­
nych i kom itety  założycielskie po­
w inny  zain teresow ać się tym  zagad­
nieniem  i na zebraniach  podjąć 
uchw ałę oddelegow ania spośród 
sw oich członków kandydatów  na 
kursy , bo sp raw a doboru  właściwych 
kandydatów  leży przede w szystkim  
w ich w łasnym  interesi^. Dla spół­
dzielni p rodukcyjnych  i kom itetów  
założycielskich n ie pow inno być 
rzeczą obojętną, k to  i jak  będzie 
o ra ł na polach, k to  1 jak  będzie 
siał k to  i ja k  będzie ko­
sił. D latego też zarządy spółdzielni

produkcyjnych pow inny niezwłocz­
nie tę sp raw ę u siebie omówić i r.gło- 
sić do te ry to ria ln ie  właściwego POM 
najlepszych członków na kursy  t r a -  
ktorzyslów , którzy po ukończeniu 
kursów  pow rócą do swoich spół­
dzielni, jako  w ykw alifikow ani tr a k ­
torzyści- K ursy trw ać będą dw a i pół 
miesiąca. N auka, całodzienne wyży 
w ienie i zakw aterow anie na tych 
kursach są  bezpłatne.

Z w ydatną pomocą przy w erbun­
ku kandydatów  na kursy  trak to rzy ­
stów  pow inny przyjść również za­
rządy pow iatow e organizacji m aso­
wych, jak  Ligi Kobiet, ŚP oraz 
ZMP.

Należy przy tym  zaznaczyć, że W 
odróżnieniu od ła t poprzednich Ek­
spozytura O kręgowa POM w L ubli­
n ie absolw entów  kursu  kierow ać 
będzie do m acierzystych POM, a 
POM -y odeślą ich do spółdzielni 
i m iejscowości, z których oni po­
chodzą.

W ynagrodzenie o trzym uje trak to ­
rzysta w POM w edług uk ładu  zbio­
rowego pracy w zależności od ilości 
zaoranych hektarów . P rzeciętnie 
trak to rzysta  może zarobić w m iesią­
cu ponad tysiąc złotych.

Ponadto  trak torzyści m ają  w  POM 
możliwości aw ansow ania i dokształ­
cania się na wielu kursach  
organizow anych przez POM, jak  k u r 
sy m echaników  rejonow ych, ku rsy  
starszych m echaników , kierow ników  
w arsztatów  i inne.

W arunki bytow o-socjalne są rów ­
nież dobre. K ażdy POM posiada in ­
te rna t, św ietlicę oraz stołów kę p ra ­
cowniczą, gdzie można za 6—8 z! 
otrzym ać całodzienne wyżywieni#.

A pelujem y do młodzieży w iej­
skiej o jak  najliczniejsze w zięcie 
udziału w kursach.

W  »Miastoprojekcie«
p o d n o s i  s i ę  p o z i o m  p r a c y

społeczno - polily cznej
Do n iedaw na jeszcze praca  społe­

czno-polityczna w „M iastoprojekcie ‘ 
L ublin  przebiegała ospale, ^ b e c n ie  
po zm ianie sek re tarza  podstaw ow ej 
organizacji pa rty jn e j, k tórym  zosta­
ła tow. K am ila K seniak, nastąpiło  
duże ożywienie. Dzięki in icjatyw ie 
tow. K sen iak  zorganizow ane zostało 
szkolenie p arty jn e , na  k tó re  syste­
m atycznie uczęszczają członkowie 
P a rtii i ZM P-owcy. O rganizacja par 
ty jna  wzm ocniła sw oje kierow nictw o 
polityczne zakładem . Podnosi się 
poziom n arad  roboczych, na k tórych 
zawsze w ygłaszane są  re fe ra ty  o 
tem atyce ak tualnej. O statn io  na 
przyk ład  w ygłoszony został re fe ra t

pt. „Oszczędność w projek tow aniu", 
k tó ry  w yw ołał żyw ą i obszerną dy­
skusję  i przyczynił się do zw iększe­
nia trosk i o oszczędność w pracach 
naszego zakładu.
R ów nież pow ażne postępy uwidocz 

niły się w  zakresie stosow ania p ro ­
pagandy poglądow ej. U tw orzona zo­
sta ła  specjalna sekcja  dekoracyjna, 
k tó ra  czuwa nad dekoracją  w nętrza 
zakładu. Dzięki opiece organizacji 
p a rty jn e j zaczęło lepiej pracow ać 
koło T PPR . Zorganizow any przez 
koło T PPR  ku rs  języka rosyjskiego, 
rozw ija się coraz lepiej.

Wanda Filipowie* 
ko respondent zakładowy

Odpowiadamy ko re spo nd entom  i czytelnikom
tu,alnie k to  pozostaw ał w ty le i  
dlaczego.

Ob. Zbigniew  Remes, korespon­
den t terenow y w Parczewie. K o­
respondencję o zobow iązaniach 
O chotniczej S traży  Pożarnej w  P a r­
czewie na cześć w yborów  nadesła­
liście zbyt późno i d latego opubli­
kow ać je j w osobnej no ta tce  n ie  
możemy. Jednakże  przynajm nie j tą  
drogą w yrażam y uznanie d la  dziel­
nych strażaków , k tórzy  — ja k  piszą 
cie — w yrem ontow ali na 4 dn i przed 
term inem  wieżę obserw acyjną, p rzy ­
nosząc P aństw u 4.000 zł oszczędno­
ści. Jeżeli o rien tu jecie  się dobrze 
w stosunkach m iejscowych, nap isz­
cie nam  czy ob. H enryk Z ieliński 
w yw iązał się z planow ych dostaw , 
gdyż jeszcze k ilka tygodni tem u 
otrzym aliśm y wiadomość, że nie  
śpieszy się ze spełnieniem  obowiąz­
ków wobec Państw a, a i w zeszłym 
roku też podobno zalegał.

Ob. Eugeniusz M azurek. Łopien­
nik, pow. K rasnystaw , P isaliście 
nam  niedaw no o zm ianach personal­
nych w GS Ł opiennik, wyrażając 
nadzieję, że w sku tek  tego praca te j 
placów ki u legnie znacznej popraw ie. 
Prosim y pow iadom ić nas, czy nowi 
pracow nicy n ie  zaw iedli pok łada­
nych w  nich nadziei i czy rzeczy­
w iście W asz GS dobrze w ypełni* 
obecnie pow ierzone m u zadania.

Ob. M. Sysoń, Izbica. Z praw dzi­
wym  uznaniem  przeczytaliśm y w 
W aszym Uście o dzielnej brygadzie 
kopaczy gliny w  K link iern i Izbica. 
Załoga ta — jak  piszecie — nie 
zw ażając na zle. w arunk i a tm osfery  
czne przygotow ała w sezonie jes ien ­
nym  zapas gliny potrzebny do pracy 
w okresie zimowym. Przesyłam y 
za W aszym pośrednictw em  pozdro- 

.w ienia całej załodze oraz in ic ja to ­
row i akcji ob. S tanisław ow i Jaw o­
row i. Piszcie o dalszych osiągnię­
ciach te j i innych  brygad  Waszego 
zakładu.

Ob. Czesław  Paw llezuk, Chełm.
Teraz, kiedy już mam y oddział re ­
dakcji „Sztandaru  L udu" w Cheł­
mie nie ma obawy, że nadsy łane 
przez Was m ateria ły  przyjdą zbyt 
późno i s tracą  na ak tualności, jak  to 
np. stało się z n o ta tką  o w ystępie 
zespołu cygańskiego „Roma", który 
gościł w Chełm ie w dniach 
11-1-15, XI. br. M ateriał, o który  py­
tacie poszedł do druku . Inne  sp ra ­
wy w yjaśnim y w liście.

Ob. Jadwiga Ostrowska, Chełm.
Jeszcze w listopadzie pisaliście nam  
o podjętych przez E kspozyturę Mie­
szaną PK S zobow iązaniach w yko­
nania  p lanu  rocznego do dnia 
30.XI. br. P rosim y napisać, czy zo­
bow iązania zostały w ykonane, k to  
się w yróżnił w ich realizacji, ew en

Z ŻYCIA K R A JU  RAD. D N IE P R O W S K A  E L E K T R O W N IA  W O D N A  IM . LE N IN A

Zam iast długiego i nu/.:j."tgo spra 
v/C’ dania należy odczytać pod jęte Na zdjęciu: c tęió  tam y t l tk t ro w n i  d n l tp ro w ik l t j
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Na polach Rejowca rośnie młodsza siostra Wierzbicy
W Rejowcu obok czynnej od k il­

k unastu  la t cem entowni „Pokój" 
pow staje nowa, gigantyczna fabry­
ką cem entu, k tórej pierwsze kom i­
n y  zadym ią już w 1953 toku. Głów 
nym  w ykonaw cą robót jest Lubel­
skie Przem ysłowe Zjednoczenie Bu 
dow lane, Zarząd Budowlany nr 2. 
Rozległa i skom plikow ana budowa 
w ym aga dla spraw nego w ykonaw ­
stw a podziału na mtiiejsze jednost­
ki organizacyjne. W ynikiem tego 
podziału jest 6 placów buców, obej­
m ujących po kilka do k ilkunastu 
obiektów. Poszczególne place bu­
dów pracu ją  w zakre=ie zadań, 
©kreślonych ich planam i p roduk­
cyjnym i niezależnie od siebie, w ła­
snym  potencjałem  roboczym i na 
w łasnym  terenie. Powiązane są jed . 
nak  wspólnym zaopatrzeniem  w 
m ateriały  budow lane 1 sprzęt oraz 
oczywiście, wspólnym celem wzno­
szenia jednego ogromnego obiektu 
przem ysłowego — najw iększej po 
W ierzbicy cem entow ni w Polsce.

BOCIANIE GNIAZDO

Wąskie, strom e schodki prow adzą 
na  drew nianą kilkudziesięciom etro­
w ą wysokością królu jącą nad oko­
licą wieżę. Na samym je) szczycie 
zbudow any jest pokój o oknach 
w ychodzących na wszystkie cztery 
strony  świata. S tąd roztacza się 
rozległy widok na cały poryty w y­
kopam i 1 zjeżony rusztow aniam i 
teren  budowy. W tym zawieszonym 
między niebem i ziemią pokoju pra 
cu je  dyspozytor budowy. Urząd dy­
spozytora jest w naszym budow nic­
tw ie nowością. Ustanowiony przez 
budow niczych radzieckich przed 
dw udziestu laty  na budowie Dnie- 
prostro ju  został — jak w‘e!e innych 
metod radzieckich — przejęty przez 
nasze budownictwo 1 po raz p ierw ­
szy zastosowany na budowie Nowej 
H uty T rudne i w ym agające dosko­
nalej znajom ości problemów budo­
wy zadanie dyspozytora polega na 
koordynow aniu pracy poszczegól­
nych placów budów, baz,v sprzętu, 
zaopatrzenia m ateriałow ego, tra n ­
sportu  itd. Praca tych poszczegól­
nych członów budowy odbywa się 
na podstaw ie zharm onizow anych i  
sobą planów, ale podczas Ich w y­
konyw ania w yłaniają się rozm aite, 
nieprzew idziane okoliczności. Na 
przykład na Jednym placu budowy 
zepsuła się betoniarka w trakcie  
najpilniejszych robót betonowych, 
dw ie inne upom inają 6ię o b raku ­
jący m ateriał, którego tran spo rt 
przyszedł w łaśnie do magazynu, 
gdzie indziej „naw alili" ludzie lub 
środki lokomocji. Załam ania na 
jednym  odcinku ham ują pracę ca­
łości i trzeba je natychm 'ast likw i­
dować. W tedy zabiera glo* dyspozy­
tor. Jego decyzja Jest praw em  Dy­
spozytor w każdej chwili ma a k tu ­
alny obraz postępu robót zna do­
kładnie bieżące rozmieszczenie lu ­
dzi, sprzęty i m a te ria łu - na całej 
budowie. Jak  w achtowy m arynarz 
na bocianim gnieżdzie czuwa nie­
ustannie nad rytm icznym  w ykona­
niem planu.

MARGIEL, GLINA I DESZCZ
O m iejscu  budow y cem en tow n i decy d u ­

ją  przed* wszystkim  geologowie K on jeci 
pyro w arunkiem  Jest (u  bliska <ibcrn'>sf 
m ateria łów  ęnrow row ych potfz^łinycfi do 
p rn d u k r jł c em en t fi ko rzystny  4Ia
|>»>f»7ł>ł> p r^ys /le ) cem enfow ni skład ęł«- 
b.v «>k»}ic R<\t«wr» Jest u trap ien iem  ł>u-

KUtilKT A -M U R AR Z

Na biidawte nsicrfln robofnłrzpgo
Z oR  — Uninnirrce pracuje Amin 
Kutużnu, kdbielu. która od 3-ch łat 
p racuje i* m urarce W yrabia ona 

276'U normy.

dow nlczych fabryk i. Szczegó ln ie  Jesieni*, 
k iedy każdy n a jm n ie jszy  deszcz zam ien ia
1 tak  n ie  n a jlep sze  drogi wraz J całym  
te renem  budow y w b ło tn is te  Jezioro. N ie­
dosta teczn a  uw zględn ien ie  tych  m ie jsco ­
wych w arunków , n iczabczp ieczen le  w po ­
rę odpow iedn ich  dróg i dojazdów  bardzo 
dotk liw ie odbiło  się n a  p lan ach  budowy. 
P r/cz  9 m iesięcy z  nadw yżką w ykonujący  
swe p iany  1 przez cały rok u trzy m u jący  
się na czołowej pozycji w LPZII Z arząd  
Budow lany Nr 2 w okresie  je sien n y m  
gw ałtow nie obn iży ł poziom  sw ej pracy. 
W październ iku  m iesięczny p la n  ZB 2 
w ykonany zosta ł w 75o/». Nie tłum aczy  
takiego za łam an ia  p lan u  fak t, że w m ię- 
stącu  tym  s ta n  z a tru d n ie n ia  w yrażał się 
liczbą 78»/„. Bo przy analog icznym  s ta ­
nie z a tru d n ie n ia  w llpcu  p lan  w ykonano 
w 1U2% a  przy Jeszcze m nie jszym  (70®/„) 
w lu ty m , w okresie pełne j zim y w 119%. 
P orów nanie  w ykonan ia  poszczególnych 
w skaźników  p lan u  w tych  trz ech  m iesią­
cach  Jeszcze d o b itn ie j w ykazuje  im pas, w 
Jakim  ZB 2 znalaz ł się n a  je sien i 1952 r. 
W skaźnik w ydajności k sz ta łto w a ł się w 
om aw ianych  m iesiącach  n a s tę p u ją c o : w 
lu ty m  120% , w llpcu 122% , w paździer­
n ik u  W /# . O siągany w ty m  czasie wskaż 
n lk  plac o d słan ia  caty ogrom  z a łam a n ia : 
w lu ty m  61% , w llpcu  970/*  a  w pażdzler 
n ik u  15’" ' , ,  co przy s tan ie  z a tru d n ie n ia  
określonym  liczbą 78»/„ oznacza przeszło 
■ K rotne przekroczen ie  fu n d u szu  p lac. To 
znaczy, że m im o 2-k ro tn le  zw iększonych 
w ydatków  n a  robociznę zdo łano  w ykonać 
zaledw ie 3 /4  p la n u  październ ikow e za ła ­
m an ie  p lan u  pogłębiło  się Jeszcze w li­
stopadzie , P lan , m im o pełnego s ta n u  za­
łogi (w skaźn ik  z a tru d n ie n ia  »»»% ) wy­
konano  w 66% . o b n iż a jąc  Jeszcze w skaź­
n ik  w ydajności <65o/„) l znow u znaczn ie  
przekracza jąc  fu n d u sz  p lac (w skaźn ik  
p tac 146

JEDYNKA I TROJKA 
NIE U L E O tS

Przytoczone liczby odnoszą się do 
całej budowy. Ale w skłfid Zarządu 
Budowlanego nr 2 wchodzi 6 pla­
ców budów. Niesłuszne jest (mówił
o tym na XIX Zjeżdzie KPZR tow. 
Maienkow) ocentanie pracy i osiąg­
nięć całej gałęzi przem ysłu lub ca­
łego przedsiębiorstw a na podstawie 
ptzeciętnych w skaźników Prowadzi 
to do degradacji wysokich osiągnięć 
w yróżniających się odcinków 1 do 
pokryw ania braków , a czasem pa­
sożytniczego nieróbstw a pozostają­
cych w tyle. A nalizując przeciętne 
wskaźniki w ykonania planów ZB 2 
w krytycznych jesiennych m iesią­
cach dochodzimy do ciekawych wy­
ników. P lac budów nr 4—8 wyko­
nał swój plan miesięczny w paź­
dzierniku w 16.6% przy w skaźniku 
wydajności 16,0V«.

Inż, W rona-Kiełczewskl, kierow ­
nik tego placu widzi w tvm skutek 
obiektywnych przyczyn: w arunków  
atm osferycznych, braku materiałów , 
złego transportu , niedostatecznie 
wyszkolonej załogi itp. Nie trzeba 
zbyt wielkiej bystrości, aby stw ier­
dzić, że jest to tw orzenie zasłony 
dymnej, m ającej pokryć wyraźne 
braki w organizacji pra?v, Tę za­
słonę z łatwością rozwiewa proste 
spostrzeżenie, że przecież wymie­
nione okoliczności nie o lta ly  sobie 
za w yłączne siedlisko placu budów 
nr 4 _ 5 . is tn ie ją  one na całej budo­
wie, a w łaśnie um iejętność ich 
zwalczania decyduje o wynikaęh 
pracy, W tym samym październiku 
sąsiedni plac budów nr 3 wykonał 
plan w 107,5% ze w skaźnikiem  wy­
dajności 105,5"/o, a plac budów nr 1 
zrealizował swe zadania miesięczne 
w 109,4"/* osiągając wsk.iżnik wy­
dajności 107,8"/*.

A przecież kierownik placu budów 
nr 3 inż, Józef Jurkow ski nie jest 
czarnoksiężnikiem  snl zaklinaczem 
deszczów On tylko umie organizo­
wać pracę i zdolność ta w połącze­
niu z serdeczną troską o budowę 
1 mocnym poczuciem odpowiedzial­
ności za jej losy Jest podstawą Jego 
osiągnięć. Inż. Jurkow ski pierwszy 
zrozumiał doniosłość zagadnienia 

j dróg 1 dojazdów, k tóre  w okresie 
josienr.yeh deszczów tak ciężko za­
ważyło ns planach budowy.

Plaq budowy n r 3 w porę został 
opleciony siecią linii kolejek wąsko 
torowych, zapew niających niezależ­
ny od atm osferycznych opadów do­
jazd do każdego punktu  placu.

Bardzo pochlebnie o inż. Ju rkow ­
skim  świadczy fakt, ża jes t on Je­
dynym  kierow nikiem  placu, który  
na  naradach  produkcyjnych ZB 2 
mocno staw ia spraw ę należytej 
opieki nad zdrow iem  robotników, 
dom agając się dla nich zimowych 
ubrań  ochronnych, butów  gumo­
wych itd. Serdeczne stosunki i  obo­
pólne zrozum ienie między załogą 
placu budów n r 3 i jego kierow ni­
kiem  leżą u podstaw  dobrych wy­
ników ich pracy. Na powszechną w 
ZB 2 opinię wzorowego kierow nika 
placu budów Inż. Józef Jurkow ski 
zasłużył całkowicie.

KOPARKI W LETARGU
Pełne w ykorzystanie sp rzę tu  tech n iczn e  

go Jest Jednym  z głów nych problem ów  
budow nictw a. W naszym  budow nictw ie 
je s t ono Jednocześnie jego n iezaoranym  
ugorem  Spraw a ta szczególnie n iepom yśl­
n ie  przedstaw ia się na o d c in k u  sp rzę tu  
ciężkiego, ZB 2 posiada p iękną , now o­
czesną, czeską koparkę „Skoda'* o n ap ę ­
dzie e lek trycznym  z czerpak iem  o po jem ­
ności 3,5 m sześć. Ale cóż z  tego, że 
posiada, kiedy praw ie 3/4 czasu  s to i nna  
bezużytecznie , a  niezw ykle p racoch łonne

robo ty  z iem ne prow adzone są ręcznie. 
Bo w ZB Z w ykorzystu je  «)ę średnio  
30% m ocy p ro d u k cy jn e j posiadanych  ko­
parek . Przyczyną tego s ta n u  są  m iędzy 
Innym i k ilk a k ro tn ie  Już w spom niane wa­
ru n k i glebow e te ren u  budow y: w okrasie 
deszczów po ruszan ie  się koparek  Jest 
praw ie nięmożHwośclą.

Poza tym  w w yniku zby t w ielkiej ostroż 
noścl w zabezp ieczen iu  sobie dostojny 
sp rzętu  przez k ierow nictw o budow y, ko­
park i przychodzą na  budowę z bazy 
sp rzę tu  na d ługo przed te rm inem  rozpo­
częcia robó t, do k tó rych  m a ją  bye użyte. 
C zekając na robo tę  s to ją  bezproduktyw ­
nie. S y tu ac ję  pogarsza Jeszcze brak  wy­
kw alifikow anych operato rów  sp rzę tu  cięż 
kiego Przeszkoleni we w łasnym  zakresie 
przez ZB 2 opera to rzy  re k ru tu ją  się, jak 
w iększa z resz tą  częSć załogi, z m ieszkań­
ców okolicznych wsi 1 w okresach  nasiie  
n la  robó t polnych opuszczają  budowę, o -  
becn ie  we W rocławiu szkoli się 15 stałych  
operatorów  ZB 2 l okoliczność ta  pom yśl­
n ie  rozw iąże kw estię k ad r operato rsk ich .

T rochę  lep iej, ale rów nież niezadow a­
la jąco  przedstaw ia  się sy tu ac ja  na odc in ­
ku  sp rzę tu  lekkiego. Liczba be ton iarek  
p racu jących  na  budow le cem entow ni 
znaczn ie  p rzekracza fak tyczne  je j potrze 
by Często w różnych  p u n k ta c h  jednego 
o b iek tu  stoi k ilka  b e ton iarek  p racu jących  
ty lko  w pew nych okresach. W ypływa to z 
tru d n o śc i przem ieszczan ia  sp rzę tu , w yni­
ka jących  ze specyfiki budow nictw a prze­

mysłowego 1 uk sz ta łto w an ia  pokrytego x 
kopam i 1 ru sz to w an iam i te ren u .

W ta k ich  w aru n k ach  kon ieczne  Je*i 
zorgan izow anie  na budow le c e n tra ln e j on 
ty  m ieszań 1 dziw ne Jest, że tego <ii 
te j pory n ie zrobiono, Korzyści tak tege 
system u przygotow ania  m ieszanek 1 za 
praw są zrozum ia le  1 bardzo duże Opra 
cowywany obecnie  przez głównego t» t)  
n le ra  ZB 2 ob. C zernasta p ro je k t bat> 
m ieszań p rzew idu je  zm n ie jszen ie  iio* I 
sp rzętu  lekkiego na budow le o 40%  i 
w zrost s to p n ia  w ykorzystan ia  mocy pr« 
d u k cy jn e j pozostałego sp rzę tu  o #0%.

Zarząd Budowlany nr 2 dzięki 
wzmożonym wysiłkom i ofiarne] 
pracy załogi otrząsnął się t  niepo­
wodzeń dwumiesięcznego załamani* 
planu.

Obecnie realizacja planu przebie­
ga pomyślnie.

Zeszłoroczne, szczególnie jesienne 
doświadczenia powinny uodpornić 
załogę budowy cementowni na 
wszelkiego rodzaju trudności i 
dać jej oięż do ich skutecznego 
zwalczania w czw artym  roku Planu 
6-letniego Każde zwycięstwo załogi 
w walce o plan zbliża mom ent roz­
palenia pierwszych ogni w obroto­
wych piecach Cementowni Rejo­
wiec II.

Bogumił Mikulski

Lublin miasto - przyszłości

Lublin przyszłości Fragment ul M^łgJpwsldej.

Lublin przedw ojenny by? m ias­
tem prow incjonalnym , pozbawlo- 
nym  przem ysłu, stolicą okolicznych 
obszarników  i siedzibą emerytów 
jednym  słowem — miastem  b  
przyszłości. Nie było wówczas m< 
wy o planow ej zabudowie. K asta 
uprzyw ilejow ana zajm owała śród­
mieście, a masy pracujące spycha­
no na tereny gorsze, pozostawiające 
wiele do życzenia pod względem 
zdrowotności. Z tej to przyczyny 
znalazły się w śródm ieściu wszyst­
kie obiekty dające większe docho­
dy 1 wyposażone w urządzenia u- 
żyteczności publicznej, z których ko­
rzystali posiadacze m ajętności. Na­
tom iast przedm ieścia Kośminek, 
Bronowice, Kalinowszezyzna, Ta­
tary  i dzielnica za cukrow nią nie 
miały wody, św iatła, kom unikacji i 
zieleni. Wodę czerpano tu ta j ze stu ­
dzien zasilanych strum iertlam i pod­
skórnym i, w skutek czego epidem ie 
tyfusu praw ie nie wygasały. P ry ­
w atne w ytw órnie artykułów  spo­
żywczych i sklepiki mieściły się w 
nędznych suterenach najczęściej w 
karygodnych w arunkach san ita r­
nych. Zycie ku ltu ra lne  ograniczało 
się do n ieregularnych występów te­
a tru  objazdowego, który  stale bory­
kał się z trudnościam i. Szkoły pow­
szechne i średnie znajdow ały się 
przew ażnie w pryw atnych kam ieni­
cach, a niedostateczna ich liczba 
szła w parze z teorią o „nadproduk­
cji inteligencji", jako jednej z rze­
komych przyczyn bezrobocia. D ru­
ga wojna św iatowa pozostawiła w 
Lublinie poważne zniszczenia — 663 
budynki zamieniły się w gruzy, a 
dzielnice W ieniawa i Podzamcze 
znikły z powierzchni ziemi Nawierz 
ehnie ulic zniszczono w 80 a chod­
niki w 70 proc. Ubyło w tym  czasie 
4.550 izb mieszkalnych.

Nowe perspektyw y rozwoju zary­
sowały się przed Lubliniem  — 
m iastem  pięknych tradycji z okre­
su walk klasy robotniczej w latach 
1906, 1918, J920 i trzydziestych — 
dopiero po objęciu władzy przez lud 
Pow stają wielkie piany uprzemysło 
w ienia m iasta 1 * jego rozbudowy 
według zasad nowoczesnej u rban i­
styki. W ciągu trzech la t (1949—1952) 
wzrosły dw ukrotnie sumy w ypłaca­
ne na Inwestycję i rozbudowę urzą­
dzeń gospodarki kom unalnej W ro­
ku 1951 sumy te stanow iły 40 proc. 
ogólnego budżetu. Z tego 60 proc.

w ydano na inw estycje zmierzające 
do poprawy warunków  bytowych 
mas pracujących M in wybudo­
wano 6,5 km sieci wodociągowej l 
tyleż kanalizacyjnej, realizując w 

,50 proc. zadania nakreślone w P la­
nie 6-letnim. Rozpoczęto ponadto 
roboty celem zapew nienia miastu 
trzykrotnie większych Ilości wody, 
przez w ykorzystanie źródeł w oko­
licy przedm ieścia Dziesiąta. W dziel 
nicach robotniczych założono 26 
zdrojów czerpalnych, a liczba miesz 
końców, korzystających z urz-jdzeń 
wodociągowych wzrosła w latach 
1944— 1951 o 18 proc. W tym samym 
czasie oddano do użytku 2.500 izb 
m ieszkalnych i w yrem ontow ano 24 
tysiące, W latach 1953—1955 przy­
będzie w naszym mieście 7.200 no­
wych bb .

Rozbudowa dzielnicy przem ysło­
wej we w schodniej części miasta, 
budowa w ielkiego szpitala kliniczne 
go w dzielnicy północnej, miastecz­
ko uniw ersyteckie na zachodzie, 
dzielnica m ieszkaniowa ZOR-u Lu­
b lin—Zachód i osiedle na Bronowi- 
cach oraz 200 budynków  użytecz­
ności publicznej (w tym  62 szkoły 
podstawowe, 100 przedszkoli, 5 do­
mów kultury , 6 kin, 4 teatry , 8 szpi 
tali, 5 hoteli, 50 świetlic dziecięcych, 
59 żłobków itp ), zaznaczą w najA iż 
szych latach przem iany w Lublinie, 
którego obszar rozrośnie się z 3 ty­
sięcy do 18 tysięcy hektarów . No­
wa sieć arte rii kom unikacyjnych 
połączy nowe dzielnice ze śródm ieś­

ciami i odciąży w ąskie ulice, który  
mi z konieczności odbywa się ruch 
kołowy. Budujem y ulicę Nowo- 
M ełgiewską, długości połtora kilo­
m etra, łączącą m iasto z FSC. Znajdo 
wać się będą na niej dwie jezdni# 
szerokość! po B m każda (jedna dla 
ruchu kołowego, d tuga d is wozć>v» 
tram w ajow ych) Równocześnie Jest 
prowadzona budowa ulic w  osiedlu 
ZOR Bronowice i przebudow a n a ­
wierzchni 6 ulic na przedm ieściach 
robotniczych.

Przedw ojenny Lublin należał do 
m iast najuboższych w zieleń Przy* 
padało tu ta j na jednego m ieszkań­
ca 2—3 m kw zieifeńców. T eraz m a­
my już po 15 m kw na głowę a po­
w ierzchnia skw erów  i zieleńców 
rozrosła się z 10 do 52 ha, ponadto 
prow adzi się rozbudow ę Parku  L u­
dowego Zajm uje on 32 ha przegtrzs 
ni na osuszonych łąkach podm iej­
skich i z biegiem czasu obejm ie te ­
reny dalsze W daw nej dzielnicy 
W ieniawa pow stał w spaniały s ta ­
dion sportowy, mogący pomieścić 
25 tysięcy widzów Przy jego budo­
wie pracow ali praw ie wszyscy m ie­
szkańcy Lublina, dająo 40 tysięcy 
dni roboczych. W najbliższym  cza­
sie przystąpi się do budowy paw ilo­
nu sportowego, zam ykającego mały 
stadion o powierzchni 8 tysięcy m et­
rów kw. (4 korty tenisowe, 6 bo­
isk do koszykówki i 8 do siatków ki).

Rozbudowana też zostanie sieć 
sklepów uspołecznionych. Liczba 
ich wzrośnie trzykrotnie, tak  że na 
jeden sklep w m ieście przypadnie 
około 210 mieszkańców, podczas 
gdy w roku 1949 było Ich 500.

Są to założenia P lanu 6-letniego, 
Program  Frontu Narodowego prze­
widuje, że w następnym , pięciolet­
nim planie gospodarczym  m iasto  
nasze otrzym a npwy dworzec kole­
jow y w dzielnicy północnej } lubel­
ską trasę  W—Z. Prow adzić ona bę­
dzie od rogatek zachodnich doliną 
Czechówki poprzez daw ną dzielnicą 
Podzamcze i połączy się na w scho­
dzie z szosą chełmską. W okolicy 
Zam ku pow stanie w ielki park  z je­
ziorem pośrodku, k tóre  stanow ić 
będzie zbiornik wód z terenu.

Nowy, socjalistyczny Lublin nie 
będzie m iał dzielnic uprzyw ilejow a­
nych, wszędzie będzie w nim pełno 
zieleni, powietrza i słońca, (rz)

Lublin przyszłości. Widok starego miasta od Trasy WZ
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Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres

r  E M I L O M  Q
Zakończenie 11 szachowych

mistrzostw ZSRR
29.XII. ub. r. w  M oskw ie zakończył 

się XX tu rn ie j szachow y o m istrzos­
tw o ZSRR. W dogryw kach  odłożo­
nych p a rtii o sta tn ie j ru n d y  tu rn ie ju  
prow adzący dotychczas w tabeli 
T ajm anow  przegra) z H ellerem  
Szczególne zain teresow an ie  w zbu­
dziła dogryw ka zajm ującego  drugą 
pozycję w  tabeli B o tw inn ika  z S ue- 
tinem , dająca B o tw innikow i w  w y­
padku  w ygranej tę  sam ą ilość p u n ­
któw , jak ą  zdobył p rzodow nik tu r ­
n ie ju  T ajm anow . Po n iezw ykle in ­
te resu jące j, przeszło dziew ięć go­
dzin trw a jące j w alce, B otw innik  w 
78 posunięciu pokonał S uetina. Tak 
w ięc pierw sze i d rug ie  m iejsce w 
tu rn ie ju  zaję li arcym istrzow ie  T a j­

m anow  i B o tw inn ik  zdobyw ając po 
13,5 pk t. Szachiści ci rozeg ra ją  do­
datkow e spo tkan ie  decydujące o ty ­
tu ł m istrza  ZSRR.

W dalszych dogryw kach  B olesław - 
ski zrem isow ał z K eresem , K an  z 
S im aginem , a K asp arian  w ygrał z 
B ronszteinem .

T rzecie m iejsce w  tu rn ie ju  zają ł 
H eller — 12 pk t, czw arte  i p ią te  za­
ję li B olesław ski i T ołusz — po 11,5 
pkt.

Na dalszych m iejscach  zn a jd u ją  
się: ICorcznoj — 11 pkt.,. Smysłow. 
B ronsztejn  i M oisiejew  — po 10,5

F i n l a n d i a  —
Młodzieżowa reprezentacja Polski ( 2 : 4 )

K ATOW ICE (PAP). D rugi mecz 
rozegrany  1 stycznia n a  T orkacie  w 
K atow icach m iędzy m łodzieżow ą re ­
p rezen tac ją  Polski a  rep rezen tac ją  
F inlandii zakończył się zw ycięstw em  
drużyny  polskiej 4:2 (2:0, 0:1, 2:1). 
B ram ki d la  Po laków  zdobyli: Jeżak
— 2, H erda  i N ikodem ow icz — po 
jednej. D la pokonanych: T ic i  H a- 
ka la .

M łodzieżow a rep rezen tac ja  Polski 
w ystąp iła  w  składzie: H am pel, S k ar 
żyński, Pęczek, C hodakow ski, No­
w ak, Jeżak , O lszew ski, W róbel II, 
H erda, W róbel III, N ikodem ow icz, 
K urek  i Janiczko. Sędziow ali: W y­
cisk (Polska) i LAndros (Finlandia). 
R eprezen tac ja  m łodzieżow a zaprezen  
tow ała się bardzo  dobrze, dem onstru  
jąc  g rę  szybką 1 sku teczną. T ym  ra ­
zem obydw ie p a ry  obrońców  zagra­
ły dobrze, a C hodakow ski i Skarżyń  
ski należeli do najlepszych  zaw odni­
ków  na  lodowisku. W szystkie 
a tak i g ra ły  zespołowo, a  na

ne podkreślen ie  zasługu je bardzo  
dobra form a Jeżak a  oraz N ow aka. 
Cały zespół Polski w alczył z niezw y­
k łą  am bicją, ofiarnością  i  w olą zwy 
cięstw a.

F inow ie w y p ad li gorzej n iż  w  
pierw szym  spotkaniu . D otyczy to 
przede w szystk im  napastn ików , k tó ­
rych akcjom  b ra k  było  w ykończe­
nia. N ajlepszym  graczem  Finów  był 
tym  razem  H akala.

P row adzen ie  d la  P o laków  zdobył 
Jeżak  w  17 m in. p ierw szej te rc ji. 
D ruga b ram k a  pad ła  w  m inu tę  póź­
niej ze strza łu  H erdy. W drug iej 
te rc ji jedyną  b ram k ę  dla gości strze 
lił w  p ierw szej m inucie  Tic. Na po­
czątku trzeciej te rc ji F inow ie w y­
rów nali ze strza łu  Iiakali, a  dalsze 
dw ie b ram k i d la  P olaków  zdobyli: 
Jeżak  w  9 m in. i  N ikodem ow icz w 
14-ej.

W  trzecie j te rc ji doznali kontuzji 
O lszowski i Lainesalo.

pkt., K eres i S uetin  — po 9,5 pkt., 
B yw szew  i A ronin  — po 9 pkt., S i- 
m agin i Ilw icki — po 8.5 pk t., K on- 
s tan tinopo lsk i — 7.5 pkt., L ipnicki
— 7 pkt.. K an — 6.5 pkt., K asparian
— 5,5 pkt., G oldenow  — 5 pkt.

U roczyste zakończenie tu rn ie ju
odbyło się w  sali C en tra lnego  Do­
m u K u ltu ry  K olejarzy , gdzie odby­
w ały się rozgryw ki. Uroczystość 
zgrom adziła licznych m iłośników  
g ry  szachow ej, p rzedstaw icie li zrze 
szeń sportow ych ł uczestn ików  tu r ­
nieju. P rzem aw iający  zastępca p rze­
w odniczącego K om itetu  do Spraw  
K u ltu ry  F izycznej i Sportu  przy 
R adzie M inistrów  ZSRR — Pesliak 
podkreślił, że tu rn ie j w ykazał 
w zrost poziom u szachistów , szcze­
gólnie m łodzieży i przyczynił się do 
dalszej popu laryzacji te j dyscypliny 
sportu .

N astępnie  sędzia głów ny tu rn ie ju  
a rcy m istrz  B ondarew sk i podsum o­
w ał w yn ik i tu rn ie ju  podając  do wia 
domości, że m iędzy arcym lstrzam i 
T ajm anow em  i B otw innik iem  odbę­
dzie się w  d rug ie j połow ie stycznia 
1953 r. mecz sk łada jący  się z sześciu 
p artii, k tó ry  zadecyduje  o  ty tu le  
m istrza  ZSRR, i

Na zim ow ym  stad ion ie  w  P radze  
odbyło się m iędzypaństw ow e spot­
kan ie  hokejow e pom iędzy CSR 1 
N orw egią. Zw yciężyła Czechosło­
w acja  9:0 (2:0, 3:0, 4:0).

H s w y  t e r m i n a r z
I Ligi B o k s e r s k ie j

W zw iązku z przygotow aniam i n a ­
szych bokserów  do m istrzostw  Eu­
ropy, u legł zm ianie ka lendarz  roz­
gryw ek II rundy . P rzedstaw ia  się on. 
następu jąco :

1 LIGA
4 s ty c z n ia
K o le ja rz  G d a ń sk  — CW KS 
G w ard ia  W -w a — S ta l C horzów  
OW KS l.u b lln  — G w ard ia  GcL
I I  s ty cz n ia
K o le ja rz  Gd, — G w ard ia  Gd.
S ta l C horzów  — OW KS L u b iła  
CWKS — G w ard ia  W -w a
1 lu teg o
OW KS L u b lin  — K o le ja rz  Gd.
G w ard ia  Gd. — G w ard ia  W -w a 
CWKS — S ta l C horzów
15 lu teg o
K o le ja rz  G d . — S ta l C horzów  
CWKS — G w ard ia  Gd.
OW KS L u b lin  — G w ard ia  W-w*
22 lu teg o
G w ard ia  W -w a — K o le ja rz  G«L 
OW KS L u b lin  — CWKS 
G w ard ia  G d — S ta l C horzów  

TABELA AKTUALNA 
1. CW KS 1«:0 M:3Z
2 OW KS L u b lin  4 :6  55:43
3. G w ard ia  G d. 4 :#  48:52
4. G w ard ia  W -w a 4:8 48:52
5 K o le ja rz  G d. 4 :*  44:56
6 . S ta l C horzów  4:6  37:63

K upon należy wyciąć i p rzesłać n,i 
adres redakcji — Lublin, 3 M aja 11 
z adno tac ją  „Plebiscyt sportow y".

CSR—N orw egia 9:0
w  l i o k c j u  n a  l o d z i e

N orw egow ie rozeg ra ją  w  CSR 
jeszcze 2 mecze: 1. I w  B ratysław ie 
z L v ica tam i (jun iorzy  CSR), 2. I. W 
P ilźnie z d ru g ą  rep rezen tac ją  CSK.

Pod koniec stycznia p rzy jad ą  do 
CSR Szwedzi, k tórzy  rozegra ją  dw a 
spo tkan ia  z rep rezen tac ją  CSR oraz 
jedno  z d ru ży aą  kom binow aną.

Bogdan S llw a  (O gniwo —  K raków ) 
m istrz Polski w  szachach na ro k  1952

Lista klasyfikacyjna
fisnisislów za rok 1952

G ł ó w n y  K o m i t e t  K u l t u r y  F i z y c z ­

n e j  u s t a l i ł  l i s t ę  n a j l e p s z y c h  t e n i s i ­

s t ó w  P o l s k i  z a  r o k  1952.

K O BIET Y
1. Ję d rze jo w sk a  — S ta l K atow ice
2. R y cz .;o « n a  — S ta l K atow ice
3. A n d ro to w a  — o g n iw o  szc zec in
4. T to czy ń sk a  — O gniw o Szczecin
5. P op ław ska  — S ta l K atow ice
6 . K raw czyków na  — o g n iw o  T arn ó w  
1. Ja sk o w iak ó w n a  — G w ard ia  P u zn ań  
8 . P ią tk o w a  — G w ard ia  K atow ice

M ęZCZY ZN l

1. P ią te k  — S ta l P o zn ań
2. R adz io  — OW KS
3. B u ch a lik  — G ó rn ik  K atow ice
4. L icis — S ta l K atow ice
5. N ie s tró j — G ó rn ik  K atow ice
6 . T Joczyuski — O gniw o Szczecin
7. O le jn iszy n  — W K S W arszaw a
8 . S eb ra la  — S ta l K atow ice
9. K w ia tek  — OW KS

10. C h y tro w sk i — G w ard ia  K atow ice

JU N IO R K I
1. R yczków na  — S ta l K atow ic#
2. P a n a s iu k  — CWKS
3. G erlik ó w n *  — O gniw o S opo t
4. L iclsów na — S ta l K atow ice
i .  S s m id tó w n a  — S ta l — R ad o m  
6 . F o g e lm a n  — K o le ja rz  K raków

JU N IO R Z Y

1. W ilczek — S tal Katowic#
l .  D it t r ic h  — S ta l K atow ice
3. Ł ucldew ic*  — O gniw o S opo t
4 . M isiak  — W łókB iarz C zęstochow *
5. S łom sk i — S ta l R aj1®1®
6 . Szw aszklew icz — CVvKS.

Z n o w o r o c z n y c h
imprez sportowych

W  ram ach  now orocznych Im prez 
sportow ych, odbył się w czoraj w L u­
blinie błyskaw iczny tu rn ie j szacho. 
jyy z  udziałem  2i  zawodników .

P o zaciętych w alkach  m istrzostw o 
Zdobył T. Wędrowski (A ZS).

D alsze m iejsca zaję li: U. Teofil 
K ita  (S ta r t) ;  U l. J a n  Sm elkowski 
(K olejarz), IV. St. K u p id u ra  
(S ta r t ) ;  V. E d. Poleszak ((O gn .)

T u rn ie j pocieszenia w ygrał jun ior 
t  „K olejarza" —  M urat.

F eliks K ęd z io rek
W iceprzewodniczący C K K F

0  r o z w ó f  k u l t u r y  f i z y c z n e j  i  s p o r t u

D otychczasowe osiągnięcia w  dzie­
dzinie k u ltu ry  fizycznej j sportu , 
aczkolw iek przew yższają znacznie 
osiągnięcia przedw ojenne, są jednak  
jeszcze niew spółm ierne w stosunku  
do możliwości, jak ie  sportow i stw o­
rz y ła  w ładza ludowa

S port cieszy się w ielką popularno­
śc ią  w  naszym  społeczeństwie, po- 
eiada licznych aktyw istów  i w ieloty. 
eięczne rzesze s y m p a ty k ó w  K ilka­
se t tysięcy  dziew cząt i chłopców 
up raw ia  różne dyscypliny sportu  Po 
ra z  p ierw szy w  dziejach naszego 
narodu  p racu jąca  wieś, dzięki po­
m ocy państw a ludowego, uzyskała 
pe łną  możliwość upraw iania sportu . 
D z ię k i  bezinteresow nej b ra te rsk ie j 
pom ocy sportow ców  radzieckich, 
oparliśm y  rozw ój sportu  na słusz­
nych  zasadach i sta le  czerpiem y z 
przebogate j skarbnicy  doświadczeń 
najlepszych sportow ców  św iata  — 
e portow ców  radzaeckich P o tra filiś ­
m y  odciąć się od zgniłych m iesz­
czańskich  form  i m etod sportu  bur. 
żuazyjnego, sportu  elitarnego.

DOTYCHCZASOW E BŁĘDY
N asz sport ludowy wychowuje 

Bilnych, zdrow ych 1 zahartow anych  
obyw ateli, spraw nych do pracy i 
gotow ych do obrony Ojczyzny. N asz 
sp o r t w ychowuje w duchu um iłow a­
n ia  pokoju 1 b ra te rs tw a  m iędzy n a ­
rodam i, w  duchu szlachetnego 
W spółzawodnictw a sportow ego.

W  dotychczasow ym  okresie p racy

w dziedzinie k u ltu ry  fizycznej i I 
spo rtu  było wiele nieudolności o rga  
nizacyjnych i m etodycznych, stano  i 
wiących głów ną przyczynę niew y­
starczającego  tem pa rozw oju i nie. 
zadow alających w yników  czołówki 
sportow ej w wielu gałęziach sportu . ' 
N jedaw na k rajow a narad a  ak tyw u  
sportow ego postaw iła zadanie p rzy ­
stąp ien ia  na w szystkich liniach do 
w ałki o przełom  w sporcie.

UM ASO WIC SPO RT 
W SZKOŁACH

Szczególnie w aln y m  zadaniem , 
m ającym  podstaw ow e znaczenie dla 
w zrostu tężyzny fizycznej narodu, 
dla um asow ienia sportu , je s t podnie­
sienie na wyższy poziom obow iązko­
wych zajęć w ychow ania fizycznego 
w szkołach podstaw ow ych i średnich 
oraz rozwinięcie sportu  w pracach  
pozaszkolnych młodzieży. W ychow a­
nie fizyczne je s t nieodłączną częścią 
wychowania socjalistycznego Roz­
wój um ysłow y 1 zdobyw anie kw alifi. 
kacji zawodowych w inny Iść równo­
legle z w szechstronnym  rozw ojem  
fizycznym  .Wiele szkół nie docenia 
w ychowania fizycznego^ rów nież czę-

I sto  jeszcze lekcje w ychowania 
zycznego nie są p rzeprow adzane we- 

i dług p rogram u D yrekcje szkół i o r­
gan izacje  ZMP w szkole w inny wnl. 
kliw ie analizow ać poziom lekcji wy- 
chow ania fizycznego oraz pracę 

' szkolnych kół sportow ych, gdyż jest 
to  sp raw a pierw szorzędnej wagi w 
całokształcie zadań wychowawczych 
szkoły Zapewnienie w szechstronnego 
rozw oju fizycznego dzieci i m łodzie­
ży szkolnej m a w ażne znaczenie dla 
podnies.enia tężyzny fizycznej i 
zdrowia, a po kilku latach decydują­
co w płynie na ogólny poziom sportu  
w naszym  k ra ju .

WAGA PRACY  
KÓŁ SPORTOW YCH

Podstaw ow ym  zadaniem  w szyst­
kich kom itetów  k u ltu ry  fizycznej, 
w ładz zrzeszeń 1 ak tyw u sportow ego 
je s t udzielanie system atycznej 1 
w szechstronnej pomocy każdem u ko­
łu sportow em u. Zadanie polega na 
tym , żeby nie było kół fikcyjnych, 
ale aby w każdym  zakładzie pracy, 
na wsi, czy uczelni koła sportow e 
pracow ały  przez  cały  rok, aby sy .

stem atycznie  o rganizow ały  zawody, 
ćw iczenia i tren ing i.

W ażnym  czynnikiem  rozw oju spor­
tu  jesit stosow anie a trakcy jnych  
form  w spółzaw odnictw a SRprtowego, 
k tó re  objęłoby w szystk ie koła, a nie, 
ja k  dotąd, nieliczne ty lko  zespoły.

K ażde kolo i  każda  sekcja 
sportow a w inny m ieć możliwość 
aw ansu w ram ach  rozgryw ek J m i­
strzostw  w skali m iasta , pow iatu i 
województwa. S port p rag n ą  czynnie 
upraw iać w szyscy członkowie zrze. 
szeń chcąc rozw inąć szlachetną ry ­
w alizację sportow ą w zorganizow a­
nych form ach w spółzaw odnictw a N a. 
leży uczynić w szystko, ażeby stw o­
rzyć realne możliwości up raw ian ia  
sportu  w każdym  kole sportow ym , 
nie tylko, gdy dysponuje się dużymi 
s tad io n am i

Nasza pomoc kołom , a *zczegól- 
1 nie kołom  przy dużych zakładach 

pracy , w inna w konsekw encji do­
prow adzić do podw ojenia liczby 
czynnych sportow ców  i rzee iyw i- 
stego um asow ien ia  sp o rtu  w  k ra ju .

Tylko n a  bazie m asow ości szybko 
w zrosną now e zastępy rekordzi­
stów  Polski. Należy zerw ać z po­
k u tu jącą  w w ielu ośrodkach m eto­
dą. po legającą  na  b iernym  w ycze­
k iw an iu  aż pojaw i się nowy ta len t, 
który  dostarczy  zrzeszeniu b łysko t­
liw ych sukcesów , należy um asow ić 
p racę  w yszkoleniow o -  sportow ą. 
T rzeba n a tychm ias t przejść do s to ­
sow ania zasady, że m istrzem  spor­
tu  i u ta len tow anym  zaw odnikiem  
może zostać każdy sportow iec o 
ile w ykaże silną wolę, uporczy­
wość, chęć do tru d n e j i sy s tem a­
tycznej p racy  w yszkoleniow ej i 
tren ingów . A m bitnym  zadaniem  
w szystkich sportow ców  w inno  być 
uzysk iw anie  z roku na  rok  coraz 
wyższej k la sy  sportow ej.

Nie w olno nam  iść na łatw iznę 
1 pow ierzchow ną pracę. T ylko  w 
oparciu  o polepszenie obow iązko­
wego w ychow ania fizycznego w 
szkołach, w ykorzystu jąc  cenny  d o ­
robek sportow y naszego W ojska 
Ludow ego na bazie m asow ego roz­
woju o rganizacji sportow ych, p o ­
przez system atyczne ćw iczenia i 
tren ing i m ożem y dokonać praw dzi­
wego przełom u w dziedzinie k u l­
tu ry  fizyczne; i '.sp o rtu , możemv 
podnieść tężyznę fizyczną narodu  
i w ychow ać se tk i tvsiecv am b it­
nych, o fiarnych  i w ytrw ałvch  b u ­
dow niczych socjalizm u, obrońców  
naszej O jczyzny.



Str. e S Z T A N D A R  L U D U

Wsale nie jesl
e s te ty c z n ie

Na w szystk ich  murach domów, 
pło tach , w iszą w szelkiego rodzaju  
afisze, hasła  i p lakaty .

Być może, w yglądało  to  ładnie, 
gdy afisze były św ieże i czyste. 
Obecnie, gdy ze ścian pow iew ają 
strzępy, nie n ad a je  to w cale m iastu 
estetycznego w yglądu. W arto, aby 
poszczególne kom itety  blokow e po­
m yślały trochę  także i - o  te j sp ra ­
wie.
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Histeria
ja k ic h  w ie le

Na począ tku  lutego 1053 r. L S S  
oddala do generalnego rem ontu  Rze 
m teśln icze j Spó łdzieln i Pracy „Tech 
no - M echanik“ w  Lub lin ie  dw ie  ob- 
ciągarki p iw ne, trzy  obciągarki le­
m oniadow e i p łuczkę  m echaniczną. 
Spec z „Techno - M echaniki“ opu . 
kal, o stuka ł przyn iesione m aszyny  i 
zaw yrokow ał:

— Do w yrem ontow an ia  potrzeba  
20 kg m eta li kolorow ych. M am y je  
na składzie, ale do użycia  konieczne  
je s t zezw olenie  D yrekcji C entrali 
H andlow ej M etali N ieżelaznych  w  
Sosnow cu. U zyskanie  zezw olenia  po ­
trw a  parę dni.

U cieszona ty m  zapew nien iem  LSS  
postanow iła  czekać. U płynął m iesiąc, 
dw a i tr zy  a zezw olen ie  n ie nad cho­
dziło. W  m iesiącach letnich, k iedy  
p o p y t na napoje chłodzące był duży  
L S S  sam a zaczęła alarm ow ać CUM N  
10  Sosnow cu o w ydan ie  zezw olenia. 
P łynęło  p ism o za p ism em . Na b iu r . 
ku  urzędn ika  CUM N  rósł stos pona­
gleń, k tó rych  n ik t  n ie czytał. W resz  
cie w  końcu roku , k iedy  góra p ise­
m ek  zasłoniła re fe ren to w i CUM N  
w id o k  uroczaj sekre ta rk i z p rzeciw ­
ka zastanow ił się co też to za in .  
s ty tu c ja  m oże n iszczyć ty le  papieru  
na p isem ka . P obieżne prze jrzen ie  
całego stosu w yja śn iło  m u  w szy s t- 
ko. K ażdy papierek z p ieczą tką  LSS  
10 L ub lin ie  b y ł jed n e j treści: „W y­
dajcie zezw olenie".

— A to p siakrew  b iu ro k rac ja  — 
i-atrząsł się ze zgrozy re feren t. — 
T y le  papieru zn iszczyć  w  jednej 
tp raw ie!

Z garnąw szy w szy s tk ie  p isem ka  do 
kosza, ocierając łysinę  z po tu  zaczął 
dyk tow ać  odpow iedź do L SS  m a­
szyn istce , k tórą  znów  m ógł oglądać 
w  całej krasie.

P rzy końcu grudnia  1!)52 r. L SS  
otrzym ała  odpow iedź. „O przydzia ł 
m ateria łu  w inna  się starać „Tech.no- 
M echanika" a n ie  L SS". Podpis — 
re feren t B eztroski.

O trzym aw szy  to p ism o dyrek to r  
L S S  poleciał do „Techno-M echani­
ki" .

— Dlaczego w y  nie staracie  się o 
zezw olen ie? — zaw ołał w zburzony.

— S taram y się  — zapew nił go kie  
ró w n ik  „Techno  -  M echaniki" — D*e 
nie m a m y  odpow iedzi. N ie m am  p o . 
jęcia, co się dzieje z n a szym i p ism a ­
m i.

N ie wiecie? A le  m y  w iem y. Leżą  
na b iurku  drugiego  re fe ren ta  B um e- 
lanckiego CUM N  w  Sosnow cu i le ­
żeć  będą dotąd, aż m u  za jm ą ty le  
m iejsca, że nie będzie m ógł sp o ko j. 
nie d łubać w  nosie.
(Nit podstaw ie korespondencji R. O.

J-rz)

Bokqd dziś idziemy

Organizacja ZMP
p n y  Lubelskich Zakładach !VSiąseiych 

p r z e d  w ym ierne; l e g i t y m a c j i
O rganizacja ZM P przy L ubel­

skich Z akładach M ięsnych rozpo­
częła prace przygotow aw cze do w y­
m iany legitym acji. O statn io  odbyło 
się p lenum  Z arządu Zakładow ego 
ZM P, k tó re  w ykazało, że obok w ie­
lu osiągnięć w p racy  organ izacja  
ZM P na teren ie  LZM ma także u ste r 
ki. Na przykład  poszczególne koła 
oddziałowe nie pracow ały  należycie 
a w iększość ich obow iązków  w ypeł­
nia) Z arząd O ddziałow y.

W poszczególnych kołach odbyw a­
ły się w  zw iązku z p rzeprow adzaną 
w ym ianą legitym acji zebrnnia, na 
k tórych  omów iono osiągnięcia i b ra  
ki w  p racy  organizacji.

Koło O ddziałow e N r 2 p racu je  le ­
piej od koła N r 1. J e s t to dużą za­
sługą  przew odniczącego koła kol. 
Józefa K urio ty . N atom iast p rzyczy­
ną złej p racy K oła N r 1 je s t to, że 
Z arząd  i przew odnicząca K oła kol. 
S tan isław a W aliu lin  nie czu ją  się 
odpow iedzialnym i przed organizacją  
za sw oją pracę. Z upełnie bierny 
stosunek do o rganizacji p rze jaw ia ją

O tunelu
zapom niano

W ystarczy ty lko  przejść przez tu ­
nel przy ul. K unickiego, aby u b ru ­
dzić sobie spodnie i bu ty  błotem . 
Poniew aż bagienkiem  w tunelu  
nigdy n ik t się nie in teresu je , p rzy ­
pom inam y o nim  M iejskiem u P rzed ­
siębiorstw u Oczyszczania M iasta.

K rystyna  K nap, Zbigniew  ^B ielak i 
H enryk  Szpejna.

B iern ie  do p racy  ZM P ustosunko­
w ała się dy rekcja  co gorsza, n iek tó ­
rzy k ierow nicy działów  p rodukcy j­
nych po p rostu  u tru d n ia ją  p racę  Za­
rządom  K ół i s traszą  ZM P-ow ców  
przeniesieniem  do innej p racy . Do 
tak ich  k ierow ników  należą ob. Po­
lak oraz ob. M adej. Ob. P o lak  za­
m iast u ła tw ić  p racę  przew odniczą­
cej K oła Oddziałow ego podryw a au ­
to ry te t k ierow nika  brygady młodzie 
żowej.

A leksander K ura
Przew odniczący Zarządu 

Zakładow ego ZM P przy LZM

Studenci naszych uczelni p rzygo tow ują  się obecnie do  zim ow ej aesfl 
egzaminacyjnej.  — Na zdjęciu: w  salach ćwiczeń studenci W ydz ia łu  

Rolnego UMCS pozna ją  skład gleby.

Zbieramy wtórne surowce riln przemysłu

W elki konkurs Centrali Odpadków Użytkowych
W c slu  sp o p u lary zo w an ia  zb ió rk i s u ­

rowców w tó rn y c h  C en tra la  O dpadków  U- 
źy tkow ych  p rzep row adza  do d n ia  31 
s ty c z n ia  1953 ro k u  ak c ję , m a ją cą  n a  celu  
z ap o zn an ie  spo łeczeństw a  z w arto ścią  u - 
ży tkow ą  surow ców  w tó rnych , po łączona  
ze z b ió rk ą  zu ży te j odzieży i bielizny .

D la za in te reso w an ia  spo łeczeństw a zb ió r 
Ką 1 u ła tw ie n ia  o d d aw an ia  p o s iad a ’}®! 
z u ży te j odzieży 1 b ie lizny  (sz m at w eł­
n ia n y c h . b aw ełn ian y ch  lu b  ln ian y ch ) 
zb ió rk a  z u ży te j odzieży po łączona będzie 
z in te re su jąc y m  ko n k u rsem , w k tó rym  
u d z ia ł m oże w ziąć każdy obyw atel in d y ­
w id u a ln ie  o raz  o rg an izac je  m łodzieżow e 1 
spo łeczne  zbiorow o.

K o n k u rs  orgR nlzuJo R ed ak c ja  „P rz y ja ­
c ió łk i"  razem  z C en tra lą  O dpadków  u - 
ży tkow ych . D la uczestn ików  k o n k u rs u  
p rzezn ac zo n o  w icie cen n y ch  n ag ród , k tó -

T e a tr  Państw ow y Im  J. O sterw y : — 
„ p o e m a t p edagog iczny" — godz, 19.

„A PO LLO" — ,,F a n fa n  la  T u llp e"  — pro - 
”  d u k c jl  f ran c .
, pOBOTNIK" — ..Nie m e p oko ju  pod 
’ o liw k am i"  — prod. w łoskiej.

„RIALTO*' — „Z w ycięskie sk rzy d ła"  —
’ p ro d  czesk ie j.

P o ra n k i o  12.
Początek  sean só w : lfl. 18 20 

K in o  W SK — „W yspa szczęścia” .

»Chlopcy na pozycię«
p l c r w s i y  k o r e a ń s k i  f i l m

ukaże się w styczniu na ekranach kin
św ietlany  je s t obecnie now y film  
produkcji w łoskiej pt. „Nie m a po­
koju pod oliw kam i", obrazujący w al 
kę pasterzy  z górzystych okolic 
M onte Cassino z m iejscow ym  boga­
czem Bonifiglio, następne film y to: 
„U czniow ski rew ir“ film  z życia 
czeskiej m łodzieży ze szkół gó rn i­
czych oraz now y film  bu łgarsk i 
„D anka" i w ęgierski „E dw ard  w 
opałach".

Ponadto  w k in ie  „R obotnik" w zno 
w iony zostanie film  radzieck i pt. 
„Panna bez posagu".

Z. S.

DVZTJRY A PTEK :
B ram ow a 2/8, K u n ick iego  42, Szopena  l f ,  

K a llnow szczyzna  44.

TELEFONY:
p o go tow ie  E lek try czn e  20 61.
Pogotow ie R a tu n k o w e  44-44 1 09.
S tr a ż  P o ż a rn a  11-11 1 03.

Czołową pozycję rep e r tu a ru  kina 
„Apollo" w  m iesiącu styczniu  s ta ­
nowić będzie p ierw szy na  naszych 
ek ranach  ko reańsk i film  „Chłopcy 1 
na pozycję".

F ilm  ten  obrazu je  h is to rię  w alk 
n arodu  koreańsk iego  przeciw ko 
zdradzieckiej k lice Li S yn- n an a  i 
w ojskom  in terw ency jnym . Fabuła  
o snuta je s t w okół przygód trzech 
chłopców koreańsk ich , k tórzy  orga­
n izu ją  oddział partyzancki i prow a 
dzą akc ję  dyw ersy jno  -  sabotażo­
wą.

Z początk iem  stycznia ukaże się 
rów nież film  p rodukcji francusk iej 
„F anfan  la T ulipe" ukazu jący  h is­
to rię  przygód b oha te ra  w ielu podań ' 
i opow ieści ludow ych. A kcja toczy 
się w X V III w. F an fan  — młody 
urw is norm andzki w stępu je  do w oj­
ska, na polu b itw y dokazu je  cudów  
w aleczności, zyskuje łaskę k ró la  i 
poślubia p iękną  A delinę. Rolę ty tu ­
łow ą film u k reu je  G erard  Philipe, 
znany  z „P usteln i P arm eńsk iej". 
P onad to  w  k in ie  „Apollo" w yśw ie­
tlane  będą dw a film y z ostatn iego 
Festiw alu  F ilm ów  Radzieckich, a 
m ianow icie „N auczyciel" i „Taras 
Szew czenko".

Na ek ran ie  k in a  „R obotnik" w y-

Impresa
»Arł«su«

D nia 3 stycznia 1953 r. w sali 
T eatru  Państw ow ego im. J- O sterw y 
w Lublinie K om itet Budowy Stolicy 
oraz Państw ow a O rganizacja  Im prez 
A rtystycznych ARTOS organ izu ją  
w ie lką  im prezę rozryw kow ą z udzia­
łem  znanych artystów  scen w arszaw  
skich: M arii C hm urkow skiej, M arty 
M irskiej, M ieczysława Fogga, A nto­
niego Jaksz tasa , Jan a  Mrowińskiego
i W ieńczysław a Rozbijewskiego. Po­
czątek im prezy o godz. 17.30 i 20.15. 
B ilety  w cenie od 6 do 15 zł. do 
nabycia w  O rbisie w dniach: 2, 3 i 
4 stycznia od godz, 8 do 18, w  dniu  
p rzedstaw ien ia  od godz. 10 do 13 i 
od 14 do 19 w  kasie tea tru .

re  z o s ta n ą  roz losow ane  d n ia  52 lu teg o  
br. A o to  w ykaz n a g ró d :

1 k o m p le tn e  u rz ą d ze n ie  sy p ia ln i, 1 a- 
ko rd eo n , 5 m o to cy k li SHL, 30 m aszyn  do 
szycia, 5 m aszy n  do  p isan ia , 15 ta p c z a ­
nów . 20 zegarków  n a  rękę, 4 a p a ra ty  fo ­
to g ra ficzn e , 3 a p a ra ty  radiow e, 50 row e­
rów , 10 w yżym aczek, 75 teczek , 100 s e r ­
wisów s to łow ych  po rce lan o w y ch , 20 p a r  
p o ń czo ch  ny lonow ych , 100 serw isów  do 
kaw y, 400 ob rusów , 1200 ko m p le tó w  b ie ­
lizn y  d a m sk ie j 100 p a r  pończoch  s tec lo - 
liow ych, 150 w iecznych  p ió r, 1200 koszul 
m ęsk ich , 1000 pończoch  d am sk ich , 100 
a lb u m ó w  do znaczków , 500 w iader. 500 
k laserów  7, k o m p le ta m i znaczków  ra d z iec ­
k ich , 6411 książek .

W aru n k i, Jak ie  p ow in ien  sp e łn ić  u c ze s t 
n lk  k o n k u rs u , są  n a s tę p u ją c e .

a ) odpow iedzieć  n a  p y ta n ia  k o n k u rso ­
we, zam ieszczone  w k u p o n ie  k o n k u rso ­
w ym , k u p o n  k onkursow y , zaw iera jący  py ­
ta n ia  m o żn a  o trzy m ać  w każdym  p u n k c ie  
p rz e jm o w a n ia  szm a t, w zg lędn ie  m o żn a  
go 'w yciąć  z ty g o d n ik a  ,,P rzy jac ió łk a " .

b ) zeb rać  1 od n ieść  do  na jb liż szeg o  
p u n k tu  p rz y jm o w a n ia  s z m a t co n a jm n ie j
1 kg  szm a t. Z a k ażdy  k ilo g ram  szm a t 
p u n k t  p rz y jm o w an ia  w ypłaca 1 z lo ty  oraz  
w ydaje  p o k w ito w an ie , k tó re  u p ra w n ia  do 
w zięcia  u d z ia łu  w lo sow an iu  n ag ró d . K aż­
de p o k w ito w an ie  s ta n o w i Jeden  los.

c ) n a  k u p o n ie  k o n k u rso w y m  o raz  p o ­
k w ito w an iach  na leży  w pisać lin ię  l nazw l 
s k o 1 o raz  d o k ład n y  ad res  i w te rm in ie  do 
d n ia  1 lu te g o  1953 r  p rzesłać  n a  ad res  
R ed ak c ji „ P rzy jac ió łk i"  — W arssaw a, u li­
ca W iejska 16: n a  koperc ie  n a p isa ć  ,,Kju- 
k u rs  d la  w szystk ich".

d ) oddać  k u p o n  k o n k u rso w y  razem  z  
p o k w ito w a n iam i sw ojej o rg an iza c ji m ło ­

dzieżow ej lu b  spo łeczne], k tó ra  zeb rań *  
k u p o n y  przysy ła  zbiorow o n a  ad re s  R e­
d ak cji.

P okw itow an ia  n a d es ła n e  przez  o rg a n iz a  
c je  u p o w a ż n ia ją  do  u d z ia łu  w  lo so w an iu  
n ag ró d  ta k  sam o. Jak  1 p rz y  bezp o śred ­
n im  p rz e sy ła n iu  p rzez  u cze s tn ik ó w  k o n ­
k u rsu .

S z m a ty  p rz y jm u ją :
W szystk ie p laców ki s k u p u  o d p ad k ó w  

u ży tkow ych , w szystk ie  g m in n e  sp ó łd z ie l­
n ie  „S am opom oc C h ło p sk a" , w szystk ie  
sk ład y  opałow e S p ó łd z ie ln i Spożyw ców  
o raz  MHD. a  t a k ie  p u n k ty  u s ługow e  1 
przem ysłow e Z w iązku  S p ó łd z ie ln i P rzem y  
s łow ych  i R zem ieśln iczych .

W szystk ie  p u n k ty  p rz y jm o w a n ia  s z m a t 
z ao p a trz o n e  s a  w w yw ieszki In fo rm u ją c a
o p rz y jm o w a n iu  szm a t.

Studiujemy materiały
mil Ujazdu KPZR

N a te re n ie  m ia s ta  I .u b lin a  po w sta ło  
w iele now ych  kó ł W szechn icy  R ad io w ej, 
k tó re  s tu d iu ją  sp ec ja ln ie  m a te r ia ły  X IX  
Z jaz d u  K o m u n is ty c z n e j P a r ti i  Z w iązku  
R adzieck iego  O becn ie  n a  te re n ie  L u b li­
n a  is tn ie je  375 ta k ic h  kó ł, k tó re  zrze­
sza ją  6700 słu ch aczy .

W n a jb liż sz y c h  d n ia c h  w k io sk ac h  
„ R u c h u "  u k ażą  się sk ry p ty  W R  pośw ię­
cone  X IX  Z jazdow i K FZ R. C ałość ( J  
s k ry p ty )  kosztow ać będzie  1 zł. 80 gr. 
S k ry p ty  w ydane  są  n a  dob rym  p a p ie rze
1 i lu s tro w a n a  lic z n y m i zd jęc iam i.

Pracownicy ZBM 2B 1
w y k o n a l i  z o b o w i ą z a n i a

Brygada ZBM Z arząd Budów  N r 1 
wykonała zobowiązania podjęte dla 
uczczenia wyborów do Sejm u Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludow ej, osią

Radeśaie witał
Dziesiątki tysięcy osób bawiło
W środę 31 grudnia 1952 roku po 

godzinie 16 na ulicach Lublina pa. 
nował niezwykle ożywiony ruch. 
Sklepy były przepełnione. M ieszkań­
cy naszego m iasta  przygotow ując 
się do zabawy noworocznej zaopa­
tryw ali się w njezbędne drobiazgi, 
jak  również kupowali upom inki no­
woroczne dla swych bliskich Jednak  
już w parę  godzin później ulice m ia­
sta  opustoszały Gdzieniegdzie w idać 
było pojedyncze esoby śpieszące na 
zabaw ę noworoczną, gdzieniegdzie 
spotykaliśm y rozbawioną i roześm ia­
ną  młodzież, k tó ra  ze śpiewem  i 
m uzyką śpieszyła na zabaw y no­
woroczne do swych szkół uczelni, 
zakładów  pracy. M iasto nie spało. 
W oświetlonych oknach domów w i­
dać było -ańczące sylwetki. Ze­
w sząd jłynęły dźwięk- m uzyki ta . 
necznej. M ieszkańcy uublina bawili 
sję w domach pryw atnych, bawili 
się w świetlicach zakładow ych i f a ­
brycznych oraz klubach

N ajw eselej jednak witali Nowy 
R ok lubelscy przodownicy pracy i 
racjonalizatorzy  baw iąc się w Domu 
K ultury  K olejarza. Roześm iany ro ­
botnik z FSC tańczył z pracow nicą 
handlową, kolejarz bawił się z kel­
nerk ą  z LZG, inżynier z przodow ni­
cą p racy  fabryk i „B uczka". Wielu 
uczestników  te j zabaw y to  ludzie, 
k tó rzy  żegnali s ta ry  rok  w poczu­
ciu dum y ’ dobrze spełnionego obo­
w iązku, w itali Nowy Rok, k tó ry  
zbliży nas jeszcze bardziej do so­
cjalizm u. W trak c ie  zabaw y w ystę­
powali a rtyści T ea tru  Państw ow ego 
im , Ju liusza  O sterw y.

Lublin rok 1953
się na z a b a w a c h  now orocznych

W  radosnym  nastro ju  w itała No­
w y Rok również młodzież akade­
m icka. Na zabaw ie w A kadem ii Me­
dycznej po wybiciu godziny dw una. 
s te j do baw iących się przem aw iał 
przew . Z arządu U czelnianego ZMP ob. 
Bokiniec, k tó ry  życzył studentom  
nowych osiągnięć na po!” nauki w 
roku 1953. Na zabaw ie re j wodzili 
rek to r A kadem ii M edycznej p ref dr 
F eliks Skubiszew ski w raz z prof. 
dr. L lebhartem .

Podobnie wesoło bawiono się na 
UMCS-ie, w Hali Sportowej, u ,,C u­
krow ników ", w T ow arzystw ie Mu­
zycznym  itp  W szędzie panow ał r a ­
dosny nastró j. Tu należy k ilka uw ag 
poświęcić Lubelskim Zakładom  Ga. 
stronomic.znym, k tóre obsługiw ały 
zabaw y noworoczne. Z zadania sw e­
go w yw iązały się bardzo dobrze 
B ufety  były  obficie zaopatrzone, z a ­
równo w p rzekąsk i zimne jak  też i 
gorące, a sp raw na obsługa dopełnia­
ła  całości.

L ublin baw ił się. Jednak , aby dzie­
sią tk i tysięcy osób mogło w itać N o­
wy Rok na zabaw ie, wielu ludzi m u­
siało czuwać. Czuwali na B ram ie 
K rakow skiej strażacy : Konieczny, 
B ilczak, W ojtaszek, G ręzak, Mendel, 
Kozioła. Czuwał lekarz  Pogotow ia, 
czuw ał kolejarz obsługujący  pocią­
gi, czuwali pracow nicy Pogotow ia 
E lektrycznego E lektrow ni M iejskiej, 
czuw ały telefonistki na poczcie i 
w reszcie milicjanci. I  im należą się 
słcw a uznania. Dzięki nim  m y 
w szyscy m ogliśm y spokojnie bawić 
się. Oni czuw ali nad  naszym  bez­
pieczeństw em .

g a jąc  pow ażne oszczędności w  m a- 
teria łach  budow lanych. W yróżniła 
się przy tym  brygada m u ra rsk a  ob. 
A leksandra  G olianka, k ló ra  zobo­
w iązanie w ykonała z dużą nadw yż- 
ką oraz b rygada zb ro ja rsk a  ob. T a­
deusza B ojara, k tó ra  zobow iązała 
się w ykonyw ać 250% a w ykonyw ała 
"OO0/# norm y. Nie pozostała rów nież 
w ty le  brygada sto larska  ob. W łady­
sław a Fila. k tó ra  zobow iązała się wy 
konyw ać 187%> norm y a w ykonyw a 
ła 216%- B rygada tran spo rtow a ob. 
K ukułow icz, podczas w ykonyw ania 
zobow iązań osiągała około 350% 
norm y.

w *  *

Pracow nicy um ysłow i ZBM, Za­
rząd  B udow lany Nr 1 w ykonali sw o­
je zobow iązania podjęte  dla uczcze­
nia XXXV rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikow ej. P rzepracow ali oni po 
dw ie godziny na  budow ach a zaro­
bione pieniądze przekazali na odbu­
dow ę W arszawy.

P racow nicy ob. Zbigniew  Bekas, 
Cz. K usak, E. W iniarczyk, W. W oź- ; 
n iak  i M. K isiel w ykonali sw oje zobo ! 
w iązanie przed term inem , w yciąga- i 
jąc w ieżbę dachow ą na strop  budyń  1 
ku. Ob. Wła-dysław K asprzak, in­
s tru k to r  ZB N r 1, k tó ry  k ilkakro tn i*  
w ykonyw ał zobow iązania b ijąc  re ­
kordy m urarsk ie  w ykonał sw oje zo­
bow iązanie w  przeciągu 6 godzin, a  
zarobione w tym  czasie pieniądz# 
przeznaczył na budow ę W arszaw y. 
W ykonał sw oje zobow iązanie rów ­
nież ob. Alojzy M ącik, m ajster bu ­
dów 302, k tóry  m. in. zobow iązał 
się zabetonow ać k la tk ę  schodow ą 
w iodącą z drugiego p ię tra  n a  podda­
sze.

Eugeniusz Steć  
ko responden t zak ładow y ■


